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Porozumienie Anglii z Irlandio
Tekst układów które kładg kres wojnie ekonomicznej pomiędzy

tymi krajami
Podpisane w poniedziałek po 

południu przez przedstawicieli 
Rządów brytyjskiego i irlandzkie 
go trzy układy poprzedzone są 
wstępem, podkreślającym  w spół­
zależność tych układów i stw ier­
dzającym, że muszą one być przed 
stawione do ostatecznej aprobaty 
parlam entom  obu krajów.

Pierwszy układ przewiduje 
przekazanie Rządowi irlandzkie­
mu punktów obrony nadbrzeżnej: 
Cobh (Aueenstown), Berehaven i 
Lough Swilly, zajmowanych do­
tychczas przez oddziały brytyj- 
skic.

Drugi ukrJad przewiduje, iż do 
dnia 30 listopada 1938 r. Rząd 
irlandzki wpłaci Rządowi brytyj­
skiemu sumę 10 milj. funtów szter 
Irngów, która stanowić będzie o- 
stateczne załatwienie wszelkich 
wzajemnych pretensyj finanso­
wych obu Rządów. Układ ten 
kładzie definitywnie kres wojnie 
ekonomicznej i finansowej pomię 
dzy obu krajam i. Nabierze on 
mocy po wejściu w życie układu 
handlowego, który stanowi trzeci 
z podpisanych dokumentów.

Układ handlowy, który przedsta 
wiony zostanie parlam entom  obu

wy, wejdzie w życie dopiero po 
przyjęciu wspomnianego projektu 
ustaw y przez obie Izby angiel­
skie i „D ail“ (parlam ent ir­
landzki). Przewiduje on w spo­
sób ogólny dopuszczenie wy. 
tworów irlandzkich do zjednoczo­
nego królestwa bez jakichkolwiek

opłat celnych. Ze swej strony 
Rząd irlandzki gw arantuje pro­
duktom angielskim, wyłączonym 
już od opłat celnych, urzymanie 
tego stanu rzeczy. Ponadto ukJad 
znosi, lub zmniejsza opłaty celne, 
pobierane od niektórych wytwo­
rów zjednoczonego królestwa.

Ofiarami terroru padło 165 Żydów i 250 Arabów

Jak rozwiązać mPalestyny
Projekty lorda Samuela i Nuri-Paszy

PR O JEK T LORDA SAMUELA.
Agencja auatolijska donosi z 

Jerozolimy, że lord Samuel, który 
odbył niedawno podróż do Pale­
styny, opracowuje nowy projekt.

Okupacja Austrii
daje się Włochom dotkliwie we znaki

Układ włosko - angielski nie 
zaw iera żadnych klauzul gospo­
darczych, jednakże podpisanie je­
go uważane jest we W łoszech ja ­
ko początek odprężenia w położe­
niu gospodarczym kraju. W łącze­
nie Austrii do Rzeszy wytworzyło 
w sferach gospodarczych pesymi­
styczny nactrój, wywołany oba­
wami zarówno o przyszłość T rie­
stu i stosunków handlowych z b. 
Austrią, jako w zrost konkurencji 
niemieckiej w  krajach naddunaj- 
skich i na Bałkanach. Jasne było, 
że polityka „osi“, łącząca dwa

krajów  w formie projektu usta- państw a o  bardzo podobnej sytua

Majątek Habsburgów
Niem ieckie Biuro Informacyjne 

donosi: Austriacki Rząd krajowy 
wydał zarządzenie o konfiskacie 
majątku Habsburgów jeszcze 
przed wysłaniem listu gończego za 
Ottonem Habsburgiem. Majątki 
te były już jak wiadomo skonfia- 
kowane w roku 1919 przez pierw* 
azy austriacki Rząd związkowy po 
abdykacji cesarza Karola. W  roku 
1936 wydał Rząd Schuschnigga u- 
stawę o zwróceniu majątków do­
mowi Habsburgów, która jednak 
dopiero w grudniu 1937 r. weszła 
w życie i została natychmiast po 
przyłączeniu Austrii do Rzeszy 
przez Rząd Austrii zniesiona. Po­
siadłości Habsburgów w Marchii 
W schodniej składają się przede 
wszystkim z zamków, domów m ie­
szkalnych i  innych nieruchomości. 
Konfiskacie ulegną w Austrii Doi 
nej zamki: Orth, Esslimgen, Gross- 
Enzersdorf, Eckartsau wraz z przy 
należnymi do niego gruntami, da­
lej dobra Voesendorf, Laxenhurg 
(bez zamku i parku), Boeggstall, 
oraz majątek Scharfeneck. W Au­
strii Górnej skonfiskowane zosta­
ną dohra Mattinghofen, w Styrii 
Kleinkrampen, i pałac myśliwski 
Muerzsteg. W W iedniu skonfisko­
wany zostanie cały szereg domów 
czynszowych. Ostateczne podanie 
wartości skonfiskowanych Habs­
burgów majątków jest narazie nie

laka bętfziemy mieli
tfziś pogodę?

Po chłodnej nocy dniem pogoda 
ciepła o przejściowym wzroście za­
chmurzenia. Przejrzystość powie­
trza rankiem osłabiona skutkiem 
lekkich mgieł.

możliwe, akcja 
jest w toku.

oszacowania ich

cji gospodarczej, nie może się 
przyczynić do poprawy położenia 
we Włoszech. Przypuszczają we 
włoskich kołach gospodarczych, 
że po porozumieniu politycznym z 
Anglią nastapi taka poprawa, tym 
bardziej, że i uporządkowanie sto­
sunków z Francją jest w krótkim 
czasie oczekiwane.

O ile ziszczą się te nadzieje, na 
pierwszy plan wysunie się zape. 
wne spraw a kredytów. Aczkol­
wiek m iarodajne sfery włoskie nie 
jednokrotnie zapewniały, że.<ani 
pragną, ani potrzebują diugotermi 
nowych pożyczek, to jednak koła 
gospodarcze chętnieby widziały 
możliwości nowych kredytów 
dla Włoch. Zabiegi banków 
włoskich w Londynie i na innych 
rynkach finansowych w tym kie­
runku, spotkały się z odpowiedzią, 
że przed uregulowaniem stosun-

Masowe aresztowania
w śród bułgarskich  opozycji

W  Sofii zostali aresztowani b. 
m inister Oboff (partia  chłopska) ,  
syn b. prem iera Stambulińskiego, 
Aleksander Stam buliński, b. po­
seł dr. Grzegorz D im itrofff, dzien­

nikarz Grzegorz Balkoff, artysta  
malarz B ojadjeff, działacz partii 
robotniczej Staneff. W szystkich  
aresztowanych osadzono w obozie 
kon centracyjnym .

Specjalne ministerlum
dla spraw chińskich w Tokio

Premier japoński- postanowił 
utworzyć specjalne inimiisterium 
dla spraw chińskich. Zadaniem te­
go mmisterium będzie koordyno­
wanie współpracy pomiędzy Rzą­
dem a czynnikami wojskowymi w 
Chinach. Według doniesień z 
Szanghaju, krążą tam pogłoski, że 
Japonia byłaby gotową nawiązać 
rokowania pokojowe z Chinami

pod warunkiem, że Wielka Bryta­
nia podejmie się akcji mediacyj 
nej. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że sfery miarodajne w Tokio u- 
ważają zwycięskie zakończenie 
walk wzdłuż lin ii kolejowej Tien­
tsin —  Nankin za warunek przed­
wstępny nawiązania rokowań 
pokojowych.

ków na Morzu 
one nieaktualne.

śródziemnym są

zmierzający do uspokojenia um\- 
słów. Projekt ten przewiduje za­
wieszenie broni na przeciąg 10 
lat. Do tego czasu liczba Żydów w 
Palestynie nie może przekroczyć 
40 proc. ludności kraju. Arabowie 
i Żydzi będą korzystali z pewn 
go rodzaju autonomii. Jednocześ­
nie dokonane mają być wybory do 
rady ustawodawczej, w której Ara­
bowie i Żydzi będą reprezentowa­
ni na zasadzie równości.

PROJEKT NURI - PASZY.
Prasa arabska ogłasza projekt 

Nu-ri Paszy b. ministra iraskiego 
spr. zagr., rozwiązania problemu 
palestyńskiego, według którego

Sprawa Tunisu
Prasa paryska w dalszym ciągu 

wyraża się z wielką rezerwą o 
przejściowej przerwie, która nastą­
piła z powodu wyjazdu hr. Ciano 
do Tirany w rokowaniach francus. 
ko - włoskich.

W śród skąpych informacyj dzień 
ników paryskich uwagę zw raca 
glos dyplomatycznego korespon­
denta rzymskiego dziennika „Pe­
tit Parisien", który twierdzi, że po.

glądy i propozycje francuskie 
spotkały się z różnicą zdan ze stro­
ny włoskiej.

Różnice te dotyczą zwłaszcza 
spraw y Tunisu, ponieważ Rząd 
włoski życzyłby sobie w tej sp ra­
wie stanąć na stanowisku układu 
zaw artego przez Lavala i M usso­
lini egc- w roku 1936, podczas gdy 
Rząd francuski dom aga się no­
wych i dalej idących gwarancyj.

Na płonącej granicy
Główna kw atera armii koreań- 

skiej komunikuje, że około 20 żoł­
nierzy sowieckich w targnęło na 
terytorium Mandżukuo i zajęło 
miejscowość leżącą na południo- 
zachód od Nanpiehri o 36 kim. na 
wschód od Hunczun. M andżurska 
straż graniczna w yparła niezwłocz 
nie napastnika. Ten sam komuni­
kat donosi, że silny oddział sowiec

ki zaatakow ał placówkę pogranicz 
ną na południu od Nanpiehri, lecz 
po godzinnej walce został odparty 
przez patrole mandżurskie, któ­
rym z pom ocą przyszły stacjono­
wane w pobliżu oddziały. Po stro­
nie mandżurskiej nie było żadnych 
strat, natom iast w- oddziale sowiec 
kim było kilkunastu zabitych i ran 
nych.

Przesilenie w Egipcie
W czorajsza audiencja premiera 

M ahmuda u króla Faruka trw ała 
bardzo krótko. W kołach politycz. 
nych utrzym ują, że w spraw ie kry­
zysu gabinetowego nie zapadły 
jeszcze żadne decyzje. Komunikatu

o przebiegu audiencji nie wydano, 
natom iast szef kancelarii. królew­
skiej Ali Maher oświadczył prasie, 
że rekonstrukcją gabinetu jest blis­
ka.

Kampania w Ameryce
za wycofaniem się  ze spraw Dalekiego Wschodu

Stronnicy zupełnej neutralności 
Stanów Zjednoczonych prowadzą 
ożywioną propagandę w celu zdo­
bycia dla swej idei jaknajwięk- 
szej ilości zwolenników. Jeden z 
wybitnych przedstawicieli tej idei, 
senator la Follette, wygłosił mowę 
w Chicago, w  której wyraził się,

„iż wszystkie dolary inwestowa­
ne w Chinach przez Amerykanów, 
nie są w arte życia jednego ołjywa 
tela am erykańskiego". Senator 
proponuje, żeby Stany Zjednoczo­
ne wycofały się ze sp raw  Dale­
kiego W schodu.

Nowe wstrząsy podziemne
n a  t e r e n i e  T u r c j i

Ubiegłej nocy w miejscowości 
Keuchker (Tu-rcja) odczuto nowe 
wstrząsy podziemne. Jeden z tych 
wstrząsów spowodował runięcie 
kilku domów. W miejscowości 
Kumptepe wytworzyły się szczeli­

ny długości 60 m. W innych m iej­
scowościach nawiedzonych kata­
strofą również powstały szczeliny. 
Na miejsce udała się komisja geo­
logiczna, która badać będzie to 
zjawisko.

Handel w S zan g h a j  zamarł
Po zakończeniu bezpośrednich 

działań wojennych na terenie 
Szanghaju, w ładze japońskie pod­
jęły kroki, zmierzające do aktyw i­
zacji zam arłego handlu w tym głó 
wńym ośrodku gospodarczym 
Chin, który w normalnych warun 
kaćh reprezentow ał 50 proc. wszy 
stkich obrotów  całego handlu chiń

skiego. S tarania te nie dały jed­
nak pozytywnych wyników.

W edług oficjalnych danych ja ­
pońskich, import tow arów  do 
Szanghaju w pierwszym kw artale 
r. b. wyniósł zaledwie 20 proc. o- 
brotów  zeszłorocznych. W  podo­
bnym stosunku układają się cyfry 
eksportu za I kw artał r. b.

Palestyna wraz z Transjordanią 
stanowić miałaby wspólne króle­
stwo pod czasowym protektoratem  
brytyjskim. Ludność żydowska 
miałaby wszelkie prawa mniejszo 
ściowe i pełną autonomię na ob­
szarach zamieszkałych przez wię­
kszość żydowska, atoli liczba Ży­
dów w całym królestwie wynieść 
musiałyby mniej aniżeli 50 proc. 
ogólnej liczby mieszkańców.

LICZBA OFIAR TERRORU.
W okresie ostatnich rozruchów, 

których dwuletnia rocznica przy­
padła na dzień 19 kwietnia, zgi­
nęło z rąk Arabów 165 Żydów. 
Liczby zabitych Arabów ustalić 
nie można, gdyż uchodzący przed 
wojskami i policją Arabowie za­
bierają ze sobą zabitych i ran­
nych. Przypuszczalnie wyniosła 
cna w powyższym okresie ok. 250.

DALSZY ROZWÓJ ŻYDOW- 
SK1EJ SIEDZIBY NARODOWEJ 

MIMO TERRORU.
Na dorocznej konferencji ży­

dowskiego Funduszu Narodowego 
w Tel - Avivie, prezes tej instytu­
cji AL Usyszkin oświadczył, iż w 
ciągu ostatnich dwóch lat rozru­
chów- w- Palestynie, założono 22 
nowe osiedla żydowskie, zakupio­
no 66.000 dunamów- ziemi i wybu­
dowano port w Tel • Aviv.

Marsz. Blomberg
n a  Jaw ie

Agencja Stefani donosi z Bata- 
wii, że przybył tam w podróży po 
ślubnej marszałek von Blomberg. 
Po zwiedzeniu Jaw y marszałek 
Blomberg wraz z małżonka uda­
dzą się w dalszą podróż.

Mi\ piitóiś
W edług doniesień z W iednia, do 

tam tejszego konsulatu Stanów Zje 
dnoczonych wpłynęło w ciągu ub. 
5 tygodni około 30.000 podań o 
wizy. Wnioski te pochodzą w 90 
proc. o żydów . Doniesienia te nie 
podają jednak, w jakiej mierze po 
dania "te są uwzględniane.

Plany 
v. Papena
Ambasador von Papen wrócił 

do Berlina z Zagłębia Saary, gdzie 
przebywał w swych dobrach. Jak  
informują, von Papen zamierza 
wycofać się ze służby dyploma­
tycznej, motywując krok swój sta 
nem zdrowia. Dokoła osoby osta t­
niego posła niemieckiego w W ie­
dniu krążą w berlińskich kołach 
politycznych wiele plotek i do­
mysłów. W edług jednej z wersyj, 
von Papen zamierza odbyć po­
dróż naokoła świata.
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Zjazd „Siły“
Polska młodżieź socjalistyczna

w Czechostowacji
W dniach 23 i 24 kwietnia od- 

by? się, jak pisaliśmy, Zjazd pol­
skiego robotniczego stowarzysze­
nia oświatowo - gimnastycznego 
„Siła“ w Czechosłowacji. Obec­
nych było 120 delegatów i gości. 
Organizacja liczy przeszło 1200 
członków, skupionych w 30 kołach 
i jest jedynym zrzeszeniem pol­
skiej młodzieży socjalistycznej na 
Śląsku czeskim. W roku bieżą­
cym „Siła" obchodzi 30-lecie swe 
go istnienia. Założycielem jej 
był tow. Tadeusz Reger. Pomaga­
ło mu w tej pracy wielu wybitnych 
działaczy robotniczych na dzisiej­
szym Śląsku czeskim.

Zjazd był żywym świadectwem, 
iż praca ta dała świetne wyniki.

Zagaił Zjazd tow. J. Badura, 
przewodniczący „Siły". Przewod­
niczył tow. Ondraczka. Witali o- 
obeonych: przedstawiciel czecho­
słowackiej socjalistycznej organi­
zacji sportowej z Pragi, tow. Fi­
szer, przedstawiciel morawsko- 
śląskiego okręgu czechosłowac­
kiej młodzieży socjalistycznej, 
tow. Polensky, przedstawicielka 
młodzieży socjalistycznej nie­
mieckiej, tow. Sedlaczkówna, re­
daktor „Robotnika śląskiego", 
tow. Mencner, oraz kilku delega­
tów innych zaprzyjaźnionych or- 
ganizacyj robotniczych śląska.

Po sprawozdaniach, referatach i 
dyskusji nad nimi przyjęto dwie 
zasadnicze rezolucje.

„Zjazd stwierdza, że współpra­
ca z organizacjami nierobotniczy­
mi ograniczona jest tylko do tech 
nicznego załatwiania spraw 
wspólnych.

Sekcje i organizacje „Siły" po­
winny czuwać nad pełnym prze­
strzeganiem niezależności i pro­
gramu stowarzyszenia".

„W związku z przedłożonymi 
Rządowi Republiki żądaniami lud 
ności polskiej na Śląsku czeskim, 
Zjazd domaga się równoupraw­
nienia polskiej młodzieży, zatrud­
nienia jej w pracy n.a ziemi naszej 
i żąda od miarodajnych czynni­
ków, aby przynależność do naro­
dowości polskiej nie była przesz­
kodą przy otrzymywaniu zajęcia".

Rezolucje uchwalono jednomyśl 
nie. W czasie Zjazdu wyświetla 
no przezrocza, obrazujące 30-let- 
nią działalność „Siły". Zjazd za­
kończono odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru".

Pod w łasnym  sztandarem
W czwartek o godz. 20 odbę­

dzie się w Warszawie przy uf. 
Wareckiej 7, n p. uroczystość

ODSŁONIĘCIA SZTANDARU 
Sekcji Pracowników Umysłowych 
P. P. S. Zarząd Sekcji wzywa 
członków Sekcji do przybycia 
punktualnie.

DiNOL-DOMT— . Z E 80W
21 milionów pezet =  ok. 100 zł.

Reakcja całego świata nalega 
na szybkie uznanie rządu gen. 
Franco, powołując się m. in. na 
to, że należy się spieszyć z nawią 
zaniem z nim stosunków handlo­
wych, rokujących wielkie rzeko­
mo zyski.

Ale oto nie byle jakie zdumienie 
wywołało w Anglii doroczne spra 
wozdanie wielkiego towarzystwa 
angielskiego, dobywającego miedź 
w kopalniach Rio Tinto, niedaleko 
od Sevilli. Mimo doskonałą ko- 
niukturę na miedź i wysoką jej 
cenę, interesy towarzystwa angiel 
skiego były w r. ub. bardzo kiep­
skie. Formalnie zysk był duży, 
wynosząc aż 15 milionów pezet. 
Ale tę plikę banknotów frankow- 
skich sprawozdanie ocenia na 
3 (trzy!) funty sterl., czyli ok. 
75 zł.

Kasa towarzystwa posiada ogó­
łem 21 milionów pezet, które w 
bilansie figurują na sumę — 4 
(czterech!) funtów.

Co więcej, Franco zmuszał to­
warzystwo angielskie od począt­
ku wojny do dostarczania mu 
wielkich ilości miedzi, której w ar­
tość oszacowano na 1.750 tys. fun 
tów. Ale za wszystke dostawy 
Franco płacił swymi bezwartościo 
wymi banknotami.

Rzecz, zdawałoby się, niepra­
wdopodobna, a jednak prawdzi­
wa. A Rząd angielski, który z ta­
ką bezwzględnością broni kapita­
łu naftowego w demokratycznym 
Meksyku, patrzy przez palce na 
traktowanie kapitału angielskiego 
przez faszystę Franco, w nadziei, 
że po jego ewentualnym zwycię­
stwie już się z nim „porozumie..."

Walka z ułamkami żydowskimi
w  „ H it le r i i"

Jakże endecy muszą zazdrościć 
Niemcom hitlerowskim! Tam wal­
ka się toczy nie tylko z „całymi" 
Żydami, ale także z „ułamkami" 
Żydów.

Jak wiadomo, na zjeździe no­
rymberskim przed dwoma laty u- 
chwalono „ustawy", na mocy któ­
rych podjęto walkę z pół i ćwierć- 
Żydami.

Urzędowa statystyka obliczyła, 
że wszystkich Żydów, całych 1 u- 
łamkowych, jest w Niemczech ok. 
miliona. Liczba małżeństw miesza­
nych w ostatnich 2—3 pokoleniach

dów w r. 1933 wyemigrowało 50 
tysięcy.

Na wiosnę r. 1939 odbędzie się 
po raz pierwszy statystyka ludno­
ściowa, w której mieszkańcy będą 
musieli dokładnie „wyliczyć się" z 
domieszki krwi żydowskiej.

Wbrew statystyce urzędowej an 
tysemici typu Streichera twierdzą, 
że w Niemczech jest nie milion Ży 
dów („całych i ułamkowych"), lecz 
aż trzy miliony.

1(1(101 sił męskich uzyska Pan, stosu- 
s llll |3 jqC aparat Nr. 111. Naukową
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Przegląd prasy
ODCZYT P. WICEPREMIERA mieć stanowisko p. wicepremiera?

KWIATKOWSKIEGO.
Katowicki odczyt p. wicepre­

miera Kwiatkowskiego spowodo­
wał liczne głosy prasy. Dzienniki 
różnych odcieni („Goniec". 
„Czas", „Warszawski Dziennik  
Narodowy") analiza ją starannie 
treść odczytu i  zwracają uwa­
gę głównie na dwie tezy: 
1) NA NOWE POJMOWANIE 
HASŁA KONSOLIDACJI (kon­

solidacja miałaby objąć takie ży­
wioły opozycyjne!); 2) na to,
że RZĄD I ORDYNACJA WY­
BORCZA SĄ TO CZYNNIKI 
ZMIENNE... Obie te tezy dadzą 
się połączyć i  tworzą NOWĄ PLA­
TFORMĘ POLITYCZNĄ obozu 
rządzącego. Czy tak należy rozu-

I S. P.

Sobiesław Poncet de Saudou
doktór medycyny

ZMARŁ W  WARSZAWIE DNIA 35 KWIETNIA

Pogrzeb z kaplicy na Powązkach odbędzie się w czwartek 28 
kwietnia o godz. 9.30. Naj lepszego, szlachetnego kolegę po­
grążeni w serdecznym żalu żegnają

Przyjąć ele i Koledzy

‘ ' ' szpilki brylantowej
5-ty dzieli procesu Idzikowskiego i Michalskiego

wynosi 135 tys., z tego przyszło na |br0S2Ułę wysyłamj bezpłatnie, dekret
świat wlO tys. pół-Źydów, a  8 0 j aie Javentm ", Warszawa, Alejo Jero 
tys. ćwierć-Źydów. Z 500 tys. Ży- j zolimskie 35.

W dniu wczorajszym rozprawa za 
ezęła się dopiero o godz. 12-ej. Na 
Jawie oskarżonych zasiadł jedynie 
osk. Idzikowski, gdyż świadkowie 
mieli zeznawać jedynie co do je­
go osoby.

Pierwszy zeznaje emeryt, płk., b. 
poseł na Sejm, Sikorski. Stwierdza, 
że w maju r. 1934 stosunki sen. 
Wendta z Idzikowskim zaczęły się 
psuć. Sen Wendt mówił świadkowi, 
Iż Idzikowski zebrał ze składek rze­
mieślników pewną sumę na podaru­
nek dla wysokiego dostojnika pań­
stwowego za jego życzliwy stosunek 
do rzemiosła, a rzemieślnicy na rę­
ku owego dostojnika pierścionka te­
go nie widzą, więc podejrzewają, że 
Idzikowski przywłaszczył go sobie.

Wendt opowiedział, że gdy po­
wtórzył to Idzikowskiemu, ten pro­
sił go ze łzami w oczach, by mu 
napisał pokwitowanie na odbiór bry 
lantu. Wendt powiedział również, żs 
Idzikowski zebrał 20 tys. zł. ze skła­
dek piekarzy na zorganizowanie rzc 
mleślniczej „pomocy prawnej" dla 
rzemiosła. Do świadka dzwonił 
poseł Snopczyński, żo dowiedział 
się „strasznych rzeczy" o Idzikow­
skim. Snopczyński dowiedział się od 
starszego cechu piekarzy, Wilda, o 
zebranych przez Idzikowskiego 20 
tys. zł. na „pomoc prawną" i o a- 
ferze ze szpilką brylantową. Snop­
czyński otrzymał od Wilda zezna­
nia na piśmie i zwrócił się do Idzi­
kowskiego, oświadczając, że są prze 
ciw niemu tego rodzaju zarzuty.

Idzikowski zwrócił świadkowi uwa 
gę. iż dla Michalskiego kupiono nie 
pierścień, ale szpilkę brylantową.

Ciekawym szczegółem zeznań św. i

Sikorskiego była charakterystyka 
osk. Idzikowskiego. Odznaczał się 
on wielkim — wedle świadka _  tu­
petem i zawsze, wszędzie wysuwał 
się naprzód, chcąc grać główną 
rolę. Świadek zwracał mu nie raz 
uwagę na to niestosowne zachowa­
nie, które zwłaszcza rzucało się w 
oczy w czasie wyjazdów do Izb Rze­
mieślniczych na prowincji i różnych 
uroczystości.

Poseł Snopczyński mówił świad­
kowi, że Idzikowski przez różne 
osoby usiłował wywrzeć wpływ na 
Wendta, by zmienił swoje zeznania. 
Sam Idzikowski atakował Wendta 
prośbami, przeplatanymi pogróżka­
mi.

Ciekawe szczegóły przytacza rów­
nież św. Sikorski co do owej „fi­
lantropii" oskarżonego Idzikowskie­
go w stosunku do Związku Izb Rze­
mieślniczych, o której ten tyle mó­
wił. Wendt istotnie pożyczył Związ­
kowi kilkanaście tysięcy, sam zaś 
Idzikowski dał ckoło 300 zł. Idzi­
kowski za pośrednictwem Wendta 
zwracał się w swoim czasie do świad 
ka o wypłacenie mu 400 zł. miesię­
cznie z sum reprezentacyjnych.

Idzikowskiego nie lubiano. Dawa­
ło się to odczuć zwłaszcza na zebra­
niach, gdy bywał on zaw.ąze odoso­
bniony od Innych. Dla uniknięcia tej 
sytuacji Idzikowski rzadko na ze­
braniach się pojawiał.

Co do owej brylantowej szpilki, 
to świadek wie, że była ona dana 
osk. łazikowskiemu dla wręczenia 
dyr. Michalskiemu. O owej szpilce 
pierwszy raz słyszał świadek od 
sen. Wendta. 7. K.

Polityka monetarna
Stanów Zjednoczonych

Sekretarz dla spraw skarbu Sta 
nów Zjednoczonych, Morgenthau, 
oglosit ostatnio na tamach gospo- 
darczej prasy amerykańskiej kil-

Nasz numer Pierwszo-Majowy
Zamówienia napływają bez przerwy

Wczoraj nadeszły dalsze zamówienie na numer Pierwszo-Majowy. Na plan pierwszy wy­
bija się

POZNAN (2.100 egzemplarzy poza nakładem normalnym codziennym).
D alej maryy
LWÓW (600 egzemplarzy), Włocławek, Rawa M azowiecka, Orłowo (koło Gdyni), Ja­

worzno - Buczyna, Pleszew, Działoszyce.
KTO NASTĘPNY?

OGŁOSZENIA
w  naszym numerze Pierwszo- Majowym dotrą więc do najsze rszych warstw społeczeństwa, 
ZAMÓWIENIA
przyjmuje codziennie nasza Administracja Centralna, Warszawa, Warecka 7, teł. 5-13-80. 
OGŁOSZENIA
należy zgłaszać do Wydziału Ogłoszeń, Warszawa, W arecka 7, II p., te!. 5-92-89.

Nakład numeru Pierwszo-Hajowego musi przekroczyć 100.000!

ka artykułów dotyczących polity­
ki państwa w dziedzinie złota. 
Wywody Morgenthaua pozostają 
w związku z projektami Roosevel- 
ta w zakresie walki z bezrobo- 
ciem, które wymagać będzie oko­
ło 5 miliardów dolarów.

Morgenthau oświadczył, te  w 
najbliższej przyszłości polityka za­
kupów złota ulegnie reorganizacji, 
przy pomocy utworzonego w gru­
dniu 1936 r. funduszu specjalnego.

Jeśli idzie o srebro, to Stany 
Zjednoczone zakupywać będą sre­
bro zaofiarowane na rynku nowo 
jorskim po ustalonych oficjalnie 
cenach. W tej dziedzinie nie ist­
nieją jeszcze żadne konkretne pro 
jekty, zmierzające do reorganizacji 
polityka srebra, jakkolwiek z dru. 
giej strony oczekiwać można pew­
nych zmian. W enuncjacjach 
swych Morgenthau pominął cał­
kowicie milczeniem kwestię ewen- 
taalnych oficjalnych zakupów sre­
bra w Meksyku i zawarcia ukła­
du z tym krajem.

I jeśli tak, —  czy istotnie wyraża 
on opinię całej sfery rządzącej?

„Waiszawrki Dziennik Narodo­
wy" podkreśla raczej pierwszą te­
zę, dotyczącą nowej formy konso­
lidacji. Pisze:

„Wicepremier stwierdził, że pełny 
życiowy walor da dopiero „współdzin. 
łunie ugrupowań politycznych: pol­
skich narodotccóu) i polskich ludow­
ców, polskich zrzeszeń robotniczych i 
inteligenckich, dotychczasowych u zw. 
„prorządowcói/* i  dotychcea—owych 
„opozycjonistów".

W stwierdzeniu tym widzimy pewną 
różnicę w ujęciu eagaAzienia konso­
lidacji, która zachodzi pomiędzy do­
tychczasowym, a wywiniętym ostatnio 
przez p. Kwiatkowskiego. Wicepre­
mier rozumie konsolidację, jako 
„współdziałanie ugrupowań politycz­
nych", zarówno proirządowych, jak i 
opozycyjnych, unikając wysuwanego 
z uporem przy wszystkich dotychczaso­
wych próbach konsolidacyjnych — 
prymatu obozu piłsudczyków“ . 

E ndcdk i dziennik zastanawia się 
także nad drugą tezą — zm ienno­
ści Rzęda, parlamentu i  ordyna­
cji wyborczej. Dlaczego p. Kwiat­
kowski podkreślił tę zmienność? 
Że wszystko na świecie jest zmien­
ne —  to rzecz wiadoma! Więc je­
śli podkreślił, obecnie jeszcze raz 
tę zmienność, widocznie miał na 
n»vśłi konieczność zm;any w olis- 
d ej przyszłości. I endecki dziennik 
pisze:

„Ponieważ zmienność tych czynni­
ków na dłuższej przestrzeni czasu jest 
oczywista, przeto przypomnienie tej 
oczywistej prawdy przez wicepremie­
ra należy chyba rozumieć, ja/ko zapo­
wiedź skierowania procesu konsolida­
cyjnego na nowe drogi, zmiany ordy­
nacji wyborczej i rozpisania wyborów 
do Izb ustawodawczych oraz instytu­
cji samorządowych
W tym samym duchu pisze 

„Czas", —  o możliwości poważniej­
szych zmian politycznych już w 
bliskiej przyszłości.

Ale czy daleko idące wnioski 
obu dzienników mają realne pod­

stawy — nie wiemy. W każdym 
razie wywody p. Wicepremiera są 
bardzo interesujące i poniekądsym  
ptomatyczne. Zapewne wiążą się 
ze zm ianam i w OZON-ie, Albo­
wiem rzeczywistość pokazała, że 
dotychczasowa koncepcja OZON-u 
nic znajduje oparcia w „rzeczywi­
stej rzeczywistości".

KTO WŁAŚCIWIE RZĄDZI?
Nad tą kwestią zastanawia się 

ostatnio młodo - konserwatywna 
„Polityka". P. K. Prószyński twier 
dzi, że w Polsce nie rządzi ani o- 
bóz legionowy, jako całość (gen. 
Roja, Januszajtis i  inni są poza

przecie istnieją wiadome „eila“ w 
w postaci kolegiów wyborczych). 
Więc kto rządzi? Odpowiedź 
brzmi: WYŻSZA BIUROKRA­
CJA:

„Połską dzisiejszą — i tu dochodzi­
my do rezultatu naszych rozważań —• 
rządzi w obecnym okresie dziejowym 
wyższa biurokracja.

W 1926 roku biurokracja ta uwol­
niła się spod kontroli i ingerencji, 
nieraz nadmiernej, party) politycz­
nych i sejmu. W następnych latach 
nie tylko, że uwolniła się od tego 
wpływu jaki mogły wywierać każdo­
razowe wybory, ale wprost poczęła 
wpływać na te wybory. Stała się po­
trzebną — 1 jak potrzebną! — jedynej 
partii rządzącej — BBWR“.
Autor jednak sam widocznie ©ra­

je, że ta „diagnoza" (rządzi wyż­
sza biurokracja) nie wystarcza, bo 
biurokracja musi opierać się na 
jakiejś sile, na jakimś wpływowym  
ośrodku, na tradycji, ideologii, 
zorganizowanej mocy. N ie OZON 
—  powiada —  rządzi, nie wielki 
przemysł czy ziemianstwo, lecz 
PEWNA GRUPA:

„ P o z a  tymi parawanami i praeełoma- 
mi, Polska posiada jednak niewątpli­
wy ośrodek dyspozycji państwem. Po­
siada grupę, która niewątpliwie rządzi. 
Rok 1926 unieważnił tę grupę od sej­
mu, wyborów, wielkich stronnictw, o- 
pinii. Następne lata poprzez kryzys 
który z całej ludności najmniej dał 
s ię  we znaki wyższym urzędnikom, 
wzmocnił znaoznre stan materialny". 
W ten sposób teza o wyższej 

b iu ro k ra c ji u lega chyba pewnej 
m odyfikacji?

„Wyższa biurokracja"? Dużo w 
tym prawdy, ale to prawda upro­
szczona, bo siła tej biurokracji o- 
piera się —  przynajmniej w pew­
nym stopniu —— na wiadomych tra 
dycjach, na wojsku, na organiza­
cjach protegowanych, na „reszt­
kach ideologii" i  t. p.

P. Prószyński chętnie sprowadza 
wszystko do „wyższej biurokracji", 
by ułatwić sobie zadanie —  walki 
z „etatyzmem" i t. p. Pozatem sta­
ra się nie widzieć tych klasowych 
interesów, które wyzierają spoza 
biurokracji. Stara się też bagateli­
zować legionowe tradycje w gru­
pie rządzącej.

Ale jedno jest prawdą u  p. K. 
Prószyńskiego: rządzi iostotnie
„grupa", a NIE SPOŁECZEŃ­
STWO. Właśnie ten fakt Stał aię 
najważniejszym, palącym zagad­
nieniem chwili. O nim przecie mó- 
wił p. wicepremier Kwiatkowski 
w swym odczycie.

W „Polityce" znajdujemy jesz­
cze drugi ciekawy artykuł: „O
niebezpieczeństwie sojuszu polsko- 
niemieckiego". Ale o tym innym

sfera rządzącą); ani wyborca (borazem. K. CZ.

Zgon g en . Pawłowicza
Wczoraj popołudniu zmarł w 

Białogrodzie jeden z najznakomit­
szych przedstawicieli armii serb­
skiej gen. Pawłowicz. Zmarły był 
najbliższym współpracownikiem  
wojewody Postnrka. Jako szef szta­
bu gen. Pawłowic® był autorem 
zasadniczych planów wojennyoh

kampanii tureckiej w r, 1912, jak  
również jemu przypisują autor­
stwo planów operacji przeciwko 
Austro * Węgrom w r. 1914. Gen. 
Pawłowicz był poza tym znanym 
historykiem, a w królewskiej aka­
demii serbskiej był jedynym przed 
stawicielem wojaka.

Koleje amerykańskie
Sprawozdanie specjalnej komisji 

sekretarza dla spraw komunikacji 
podkreśla konieczność reorganizacji 
kolei w Stanach Zjednoczonych. M. 
In. komisja proponuje przeprowadzę 
nie dobrowolnej reorganizacji w o- 
parciu o pożyczki rządowe, przezna­
czone na nabycie nowego taboru ko­
lejowego, modernizację wagonów 
i Ł d.

Jednocześnie komisja projektuje

powołanie do tycia specjalnego 
trybunału rozjemczego, który zała­
twiałby wszelkiego rodzaju spory 
prawne, wyłaniające się na tle przy, 
szłej reorganizacji kolek 

Komisja zaleca w końcu powoła­
nie specjalnego urzędu dla unormo­
wania sytuacji wszystkich działów 
komunikacji, nie podlegających do­
tąd ustawodawstwu Stanów Zjedno­
czonych.

Szkoinctwona Litwie
Urzędowa „Lteutuvos Aldas" po­

daje statystykę szkół, znajdujących 
się w Litwie.

Ze statystyki tej wynika, iż w Li­
twie jest obecnie ogółem 2160 szkół
litewskich, 107 szkół żydowskich, 10 
szkół niemieckich, 10 polskich, 13 
łotewskich, 4 rosyjskie i 1® szkół 
mieszanych, przy czym w tych ostat 
nich w 6 szkołach lekcje odbywają

się w języku litewskim i rosyjskim,
w 4 w litewskim 1 niemieckim, w 4 
tylko w litewskim, a  w 1 w litew­
skim 1 łotewskim. Ponadto przy 
szkołach litewskich było 46 komple­
tów z wykładowym językiem żydow­
skim, 7 z wykałdowym Językiem ro­
syjskim i i  komplet z wykładowym 
językiem łotewskim.

Od administracji
Zawiadamiamy uprzejmie wszystkich prenumerato­

rów, którzy wpłacili z góry naieżnośf za II kwartał,
ze wysyłkę premii książkowych rozpoczniemy w tych 
dniach, i ukończymy dnia 5 maja r. b.

I
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Gdyby Franco zwyciężył...
Układ angielsko-włoski wycho­

dzi z założenia, te  Franco zwy­
cięży. Bez tej przesłanki układ nie 
doszedłby do skutku. Hiszpania, 
0 której układ ten dość mało i 
wstydliwie mówi, jest centralnym 
punktem całego f(porozumienia,‘ 
angielsko • włoskiego.

Zobaczmyż, jak zapatrują się 
znawcy przedmiotu na ewentual­
ne skutki zwycięstwa faszystów— 
«ła Anglii i Francji.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NIEMIECKIE.

Znany konserwatywny polityk 
angielski Churchill przypuszcza na 
chwilę, że Włochy zechcą dotrzy- 
m&ć słowa i opuszczą Hiszpanię.

„Ale oo myśleć o Niemcach ?— 
zapytuje Churchill. — Ich pomoc 
techniczna, wysoce kompetentna, 
opanowała organizacjo i adminl 
strać ję faszystowską. Rozporzą. 
dzają oni w Hiszpanii potężną 
bardzo skuteczną siłą lotniczą 
Ich aerodromy mieszczą się wzglę­
dnie niedaleko od zakładów amu­
nicyjnych na południu Francji. W 
kaidej chwili mogą oni z Tuluzą 
zrobić to samo, co z  Barceloną. 
Otrzymywać będą z Berlina wska­
zania, zgodnie z ogólnym planem 
ekspansji hitlerowskiej i, natural­
nie, przystosowanym do bliskiej 
wojny. Hiszpania zhitleryzowana, 
gdzie pozostałaby „jaczejka” hi­
tlerowska, stanowiłaby przedmiot 
głębokiego niepokoju dla Francji 
i Anglii..."

HISZPANIA JEST KLUCZEM 
KOMUNIKACJI FRANCJI 

Z AFRYKĄ.
Generał Armengaud z lotnictwa 

francuskiego, w artykule w „De- 
peche de Toulouse" ocenia zna­
czenie Hiszpanii dla komunikacji 
Francji z Afryką:

„Lotnictwo, mające swą bazę w 
Hiszpanii, korzystałoby z niezmier 
nie dogodnego pola działania. Roz­
szerzyłoby ono nasz front obrony 
powietrznej od Marsylii do Borde­
aux, zagrażając obu tym miastom 
1 całemu obszarowi między nimi 
aż do pierwszych wyżyn masywu 
Środkowego. Byłoby to poważnym 
obciążeniem dla naszego lotnic­
twa.

Hiszpania jest kluczem naszych 
połączeń z Afryką.

W ostatniej wojnie sprowadzili­
śmy stamtąd (500 tys. żołnierzy i 
ok. 200 tys. robotników. Obecnie 
pomoc afrykańska byłaby więk­
sza. Należałoby, normalnie, spro­
wadzić możliwie najszybciej 125 
tys. z armii czynnej, rezerwistów 
w liczbie, odpowiadającej 15-mliio 
nowej ludności, wreszcie armię 
czarną, rekrutującą się z ludności 
ok. 20 milionów.

Wynosi to w przybliżeniu liczbę, 
odpowiadającą liczbie Francji 
rdzennej. Byłoby to 1.500 tys. lu­
dzi, żołnierzy i robotników, któ­
rych należałoby sprowadzić w cią­
gu pierwszych kilku tygodni wraz

z odpowiednim tonażem artykułów 
niezbędnych.

Wojna z Włochami zmuszałaby 
nas do prowadzenia transportów 
na zachód od Balearów. Podróż 
mogłaby się odbywać jedynie w 
nocy tak, że szybka komunikacja 
byłaby bezpieczna tylko na linii 
Oran — Marsylia.

Ale gdyby Hiszpania była prze­
ciw nam razem z Włochami, tran­
sporty tcogóle me mogłyby kurso­
wać. Nie potrzeba dodawać, że 
wybrzeże hiszpańskie przedstawia 
łoby dogodne p>mkty ataku z Ma­
lagi, z Kartageny, z Alcante, z Wa­

lencji i z Earcelony, oraz z baz 
lotniczych, których namnożyło się 
wzdłuż całego wybrzeża.

Wyspy Balearskic byłyby dla 
nas straszne..."

JEŻELI FRANCO ZWYCIĘŻY, 
KAŻDA PRZYSZŁA WOJNA BĘ­
DZIE DLA ANGLII i FRANCJI 
STRACONA.

Znawca spraw śródziemnomor­
skich i afrykańskich, M. G. T. 
Garrat, pisze w „Daily Herald": 

„Jeżeli Franco zwycięży, Wiochy 
i Niemcy pozostaną w  Hiszpanii, i 
oba te kraje staną się jednocześ­
nie panami Anglii i Francji.

Hiszpania i jej wyspy — pisze 
Garratt — leżą na liniach naszych 
komunikacyj. Podczas ostatniej 
wojny 40% naszych strat morskich 
ponieśliśmy na Morzu Śródziem­
nym, gdzie łodzie podwodne Nie­
miec mogły operować tylko pota­
jemnie przy pomocy takich kontra 
bandzistów, jak Juan March, głów 
nego dzisiaj finansistę gen. Fran­
co.

Wszelka przyszła wojna będzie 
stracona, zanim  sig rozpocznie, 
jeżeli Hiszpania znajdzie się w rę­
ku naszych wrogów.

Obietnica Włoch wycofania 
wojsk nie zasługuje na wiarę. 
Mussolini wiele Już obiecywał, a 
niczego rrie dotrzymał. „Amiblcje 
jego, oraz potrzeba utrzymania 
Franco u władzy uniemożliwią wy 
cofanie wojsk".

HISZPANIA PODZIELI LOS 
AUSTRII.

Znany publicysta socjalistyczny, 
Brailsford, ocenia krytycznie na 
łaniach „Reynolds News" układ 
angielsko * włoski i stwierdza, że 
Hiszpania, jeżeli Franco zwycię­
ży, podzieli los Austrii.

„Włosi i Niemcy— pisze Brails­
ford — zbudowali aerodromy, 
wzmocnili porty i ustawili działa 
tam, gdzie ich dawniej nie było- 
w Majone, Maladze, dokoła 0t- 
branaru, wzdłuż wybrzeża Biskaj­
skiego i graniry francuskiej. Nie­
wątpliwie aerodromy zamaskuje 
się, Jako włoskie Unie handlowe, 
ale to bynajmniej nie uspokoi 
francuskiego sztabu generalnego. 
Obecnie wszystkie główne środki 
komunikacji—kolej, telegraf i ra­
dio — są w rękach niemieckich. 
Czy Niemcy opuszczą Hiszpanię

dlatego tylko, że Mussoliniego po 
raz drugi uznano za dżentelmena?

Wreszcie, najważniejsze źródła 
naturalne Hiszpanii, jej minerały, 
są już zahypotekowane na rachu­
nek broni. Tylko ekonomiści starej 
daty orzekną, że Franco można 
oderwać od „osi", ponieważ będzie 
zmuszony zwrócić się do Londynu 
o pożyczkę.

Złoto jest metalem, którego się 
nie używa. Nowoczesne państwo 
totalne wymienia armaty i maszy. 
ny na surowce".

Fantazje reakcji a realizm Bluma
Dokoła kryzysu finansowego we Francji

Nie przebrzmiały jeszcze trium ­
falne głosy całej prasy reakcyjnej 
naszego kraju, jakie rozlegały się 
po upadku Rządu tow. Bluma. Nie 
warto by było do tych radosnych 
hymnów nawiązywać, gdyby nie 
pewna okoliczność: oto niejedno 
pismo reakcyjne, wskazując na sy­
tuację gospodarczą i finansową 
Francji, wypisywało różne bzdu­
ry na tem at „zniszczenia gospodar­
czego Francji i ruiny finansów pod 
rządami Frontu Ludowego**.

| „Żyd Blum zrujnował Francję**

taki soczysty tytuł znaleźliśmy jak to się za chwilę przekonamy.

Pierwsza praca, która nie była 
hańbiąca, to było noszenie cegieł 
przy rozbiórce starego gmachu Są­
du apelacyjnego. Znałem rozkład 
gmachu i starałem się uciec. Wie 
działem, że to pachnie kulą, ale by 
ło mi wszystko jedno".

W ten sposób zdołał uciec z Wie 
dnia".
„Kurier Poznański" nie jest ani 

trochę podejrzany o specjalną „zło 
śliwość marksistowską", skiero­
waną przeciw „Trzeciej" Rzeszy. 
Komentarzy dalszych do tego opi­
su chyba nie potrzeba... „Nowa 
Rzeczpospolita" podała jeszcze Ln 
ne dodatkowe szczegóły.

Informacje „Kuriera Poznańskiego"

• • •

„Kurier Poznański", dziennik 
miarodajny obozu „narodowego", 
podaje w numerze 187 z dn. 24-go 
kwietnia opis następujący:

„Z Wiednia z obozu koncentra­
cyjnego uciekł wiceprezes wiedeń­
skiej rady adwokackiej dr. Józef 
Streser. Opowiada on o swym are­
sztowaniu co następuje: 

„Aresztowano mnie w nocy oko- j 
ło godz. 2, w parę dni po zajęciu 
Austrii. W mieszkaniu mym prze­
prowadzono rewizję, po której nie 
zostało nic, co nadawałoby się do 
użytku. Popruto kołdry, poodrywa 
no podszewki, zdarto pokrycia me­
bli, pozdzierano nawet tapety. Kil­
ku szturmowców i agentów przez 
trzy godziny obróciło mieszkanie w 
perzynę. Nie oszczędzono nawet a- 
kwarium, które wylano do zlewu.

„W mieszkaniu niczego nie zna­
leziono. Nie przedstawiono mi żad­
nego aktu oskarżenia, z którego 
mógłbym się dowiedzieć, o co cho­
dzi. ITego dnia postawiono mnie w  
dawnej prefekturze policji przed 
jakimś smarkaczem, który zapy­
tał, czy byłem zwolennikiem Schu- 
sehnigga i na jakimś urzędowym 
papierze dopisał słowa: „do Heine- 
cke". Wiedziałem, że jest to jeden 
z obozów koncentracyjnych Rze­
szy.

„W pociągu, opiekunowie mol u- 
rządzlli mi pierwszą niespodziankę* 
Postawili mnie na tle otwartych 
drzwi 1 strzelali dotąd, aż jeden z 
nich zauważył, że skronie mi osi­
wiały. To im na razie wystarczyło. 
Bijąc mnie, gdzie się dało i ko­
piąc, wepchnęli mnie z powrotem 
do przedziału.

„W obozie koncentracyjnym za- 
inscenizowano trzy podobne egze­
kucje. Na szczęście dostałem gry­
py, której w tamtejszych warun­
kach obawiają się panicznie. Posta 
wiono mnie pod szubienicą, a po­
tem chorego wrzucono do pociągu 
towarowego, który mnie z powro­
tem przywiózł do Wiednia. Przez 
dwa tygodnie pełniłem funkcje, któ 
rych by się nie podjął nawet po­
mocnik mojego dawnego dozorcy, 
a przyszła ostatnia, szósta egzeku­
cja.

w jednym z endeckich pism pro 
wincjonalnyck.

Z drugiej strony nie brakło gło­
sów, że wystarczyło powołanie 
Rządu Daladiera, a oto — jak za 
dotknięciem różdżki czarnoksięs­
kiej — trudności gospodarczo • fi­
nansowe zostały usunięte.

Jak  jest w rzeczywistości? Jakaż 
jest przyczyna, że istotnie sytua­
cja gospodarcza Francji nie przed 
stawia się świetnie (niaki poziom 
produkcji, niemałejące bezrobo­
cie)? Że niedobór budżetowy 
(wraz z dodatkowemi wydatkami 
na obronę narodową, deficytem 
kolejowym i t. p.) wynosi na rok 
1938/39 od 40 do 50 miliardów  
franków.

Bierzemy do ręki jeden z ostat­
nich numerów „Lkaca** (z 23 kwie- 
nia) i  w artykule na tem at sytua­
cji gospodarczej Francji czytamy 
m. in.:

„Francja ugina się pod ciężarem gi­
gantycznych zbrojeń, prowadzonych 
niewątpliwie ponad możliwości gos­
podarcze i finansowe tego kraju. Oko­
ło 40 proc. całego budżetu wydatków, 
a 46 proc. całego budżetu dochodów 
idzie na zbrojenia".
A za tem jednym z głównych 

czynników obecnego kryzuau jest 
„ciężar gigantycznych zbrojeń**, 
do których Republika Francuska 
została zmuszona naskutek zbro­
jeń państw faszystowskich.

Nie jest to przyczyna jedyna,

Różne punkty widzenia
Parę d n i  temu P. A . T. podul 

o b sz e rn e  streszczenie artykułu  
paryskiego tygodnika „Gringoi- 
re“ p. t. „Czy Francuzi powinni 
się bić za Czechów?'1, — przy 
czym OBSKURNE PISEMKO  
FASZYSTOW SKIE, mające m.in. 
na sumieniu śmierć b. socjalisty­
cznego ministra Salengro, awan­
sowane zostało do rangi „po- 
ważnego tygodnika ,,narodowe- 
go" (>.). Niemądry i niesmaczny 
artykuł „Gringoire“ powtarza 
znane skądinąd ju i  zarzuty i o- 
belgi pod adresem Czechosłowa­
cji i kończy się cynicznym wy­
znaniem. że ,,Francja nie będzie 
się bić za p. Benesza, tak, jak nie 
chciała się bić za negusa abisyń- 
skiego, ani za p. Negrina"... 
(Gdyby chodziło o złoto, naftę 
czy bawełnę, Francja reprezento­
wana przez „Gringoire“ i t, p. 
zechciałaby się bić niewątpliwie, 
ku większej chwale akcyjnych 
spółek i koncernów).

Niemal jednocześnie zbliżony 
do francuskiego Min. Spraw Za­
granicznych ŚW IATÓW  Y DZIEN­
N IK  „Temps" ogłosił inspirowa­
ny artykuł, stwierdzając, że w 
razie napaści na Czechosłowację 
— -  Francja przyjdzie je j z  pomo­
cą automatycznie, nie czekając 
na formalne decyzje Ligi Naro 
dów, w zgodzie zresztą z je j pak­

tem i z  umowami wiążącymi dwa 
wymienione tu  państwa... Stresz­
czenia artykułu ,,Temps" jakoś 
tv komunikatach P. A. T.-a nie 
zauważyliśmy.

A PRAW ICO W Y polityk i pu ­
blicysta francuski, p. de Kerillis, 
omawiając inspirowaną z wiado­
mych źródeł kampanię antycze- 
ską we Francji, pisze w swej ,L‘E- 
poąue": „Trzeba ze smutkiem  i 
przerażeniem zapytać, kto upra­
wia taką propagandę i kto za nią 
płaci?"...

Pozostawiając bez odpowiedzi 
to retoryczne raczej pytanie 
PRAWICOWEGO publicysty fran 
cuskiego, musimy stwierdzić, że i 
tego głosu ic paryskich depe­
szach naszej agencji urzędowej 
nie znaleźliśmy. A szkoda.

X.

Sprostowanie
W drugim odcinku pracy M. Bi-

browskiego „fałszerzom historii" 
zdanie, rozpoczynające się w trze­
cim wierszu pierwszej szpalty od 
dołu brzmieć powinno, jak następu­
je:

„Poza bitwą pod Zieleńcami, w 
której przewodził ks. Józef Ponia­
towski, poza bitwą pod Dubienką, 
podjętą z inicjatywy Kościuszki, 
poza zdradą ks. Wirtemberskiego— 
panował niezakłócony niczym spo­
kój aż do zbratania się z wojskami 
Katarzyny".

Nie można oderwać sytuacji gos 
podarozej Francji w chwili obec­
nej, ozy też w czasie 2 lat rządów 
„Frontu Ludowego** od sytuacji 
poprzedniej. Nie trzeba zapomi­
nać o fatalnej polityce deflacji, 
która pogrążyła Francję w maraz­
mie gospodarczym za tych właśnie 
czasów, gdy inne kraje przepro­
wadzały już energiczną walkę s 
kryzysem. Autor wspomnianego 
artykułu, znany ekonomista, p. 

F. Z., którego nie można podej­
rzewać o sympatie dla polityki 
gospodarczej „Frontu Ludowego**- 
pieze, że Francja „już od 6 lat zgó- 
rą grzeszyła przeciw elementar­
nym  zasadom gospodarczości44. 
J akkolwiek p. F. Z. ostro ( i — zda 
niem naszym niesprawiedliwie) o- 
sądza politykę ostatnich dwu lat, 
przyznać musi, że poprzedni okres 
zasługuje na potępienie.

W uzasadnieniu swego progra­
mu ratowanie gospodarki francu­
skiej, tow. Blum, prócz wskaza­
nia na wzrost wydatków wojsko­
wych, wskazał jako na przyczynę 
ciężkiej sytuacji budżetowej — 
na sabotaż stosowany przez kapi­
tał spekulacyjny.. Wokresie 1935- 
37 wywędrowaly z  kraju kapitały 
na sumę 40 miliardótc franków  
dawnej wartości, t. j. ok. 14 mi­
liardów.

W obliczu takiej sytuacji toW. 
Blum zalecał energiczne metody. 
Nie ufał w możliwości zaciągnię­
cia korzystnej pożyczki. Twierdzi,! 
że nieustanne zadłużanie się Pań­
stwa podcina jego kredyt. Pragnął 
zmobilizować 30 miliardów fran­
ków nowych środków obiegowych 
drogą bezpośrednich zaliczek Ban 
ku Francji, redyskonta weksli 
•karbu, wydanych dostawcom pań­
stwowym, rozszerzenia działalno­
ści kredytowej Banku Francji dla 
innych instytucyj bankowych, w 
celu wykupywania przez banki 
bonów skorbowych i  t. d.

Te metody wymagały jednak od­
powiednich środków obrony wa­
luty i bilansu płatniczego, a więc 
ograniczeń dewizowych. Tow. 
Blum nie cofnął się przed tą  kon­
sekwencją.

Projekty tow. Bluma upadły na- 
skutek opozycji senatu. Czy zna­
czy to jednak, że tow. Blum nie 
miał racji, że racja jest po stronie 
p. M archandeau, który zamysły 
swoje oprzeć pragnie na zaufaniu 
kapitalistów, na projektach 15 mi­
liardowego kredytu?

Zobaczymy. Już dziś „Polska 
Gospodarcza“ przewiduje, że być 
może Rząd Daladier będzie zm u­
szony sięgnąć „do arsenału środ­
ków proponowanych przez B lu­
ma..."

Tak wygląda prawda. W je j 
świetle jaskrawo rysuje się intry­
ga reakcji, usiłującej zwalić sku tki 
kryzysu kapitalistycznego (do któ­
rego objawów należy przecież i t, 
zw. „kryzys zaufani a“, ucieczka 
kapitałów) na barki kierowników  
rządów lewicowych.
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Fałszerzom historii
(Dokończenie)

Gdy więc pod ciosami brutalnej 
przemocy w męce niewysłowionej 
padają opuszczeni obrońcy wolno 
ści, gdy chór szakali i hyjen wy. 
je  za najeźdźcą stare hasło żoł­
daka rzymskiego: „Biada poko­
nanym!" my, wsłuchani w mogiły 
męczenników tej samej sprawy, 
rozsiane po kraju naszym tak gę. 
sto, jak  po żadnym innym, odpo­
wiemy hasłem, które przyniosła 
Eliza Orzeszkowa z cmentarzy 
powstania styczniowego:

GLORIA VICTIS! CHWAŁA 
ZWYCIĘŻONYM!

Ale nie! Postokroć nie! Nie 
zostaliście jeszcze zwyciężeni, szla 
chętni bojownicy, walczący „za 
wolność waszą i naszą" i, wierzy 
my w to mocno: 1 WY BĘDZIECIE 
ZWYCIĘZCAMI!

Mimo Racławic, mimo Połań­
ców upadła rewolucja kościusz­
kowska... Lecz kiedy rok 31-szy 
wyrwał z jej dłoni wystygłych 
i podniósł na nowo w górę sztan­
dar walki, mógł śmiało zawoSać

Maurycy Mochnacki:
R ew olucja  umarła? Niech ży­

je rewolucja!"
To hasło po 31-szym podniósł 

wysoko rok 48-y, po 48 ym — 
63-ci, po 63-cim 5 ty, a po 
5-tym — 18-sty!

Tak jest, rewolucje mają chwile 
niebosiężnych wzlotów i momenty 
głębokich upadków. Ale lud, wal 
czący o swoją niepodległość i 
wolność, nie zapomina nigdy te­
go, co raz zdobył, choćby tą zdo­
byczą było tylko doświadczenie 
odstępstwa i klęski. Lud kroczy 
naprzód: od jednej walki do na­
stępnej. Lecz, jak ciąg?ą jest hi­
storia jego zmagań, tak samo 
ciągłymi są dzieje obozu gwałtu 
i zdrady. Targowica trwa w dzie 
jach także! Napisał Adam Mic­
kiewicz, że świadczą o tym „do­
kumenty urzędowe, dotyczące re. 
wolucyjnej przeszłości Polski". 
Z obaczym y stąd  — pisze — jak  
to reakcjoniści i zdrajcy rozumie- 
ją i urzeczywistniają te dogmaty

! solidarności, które my szerzymy w 
inetresic Rewolucji". „Egoizm zna 
lazł swój dogmat: był nim na­
jazd; otrzymał swoją świątynię- 
była nią giełda; miał także swoje 
wielkie chwile radości: były to 
dn\, oznaczone żałobą ludową, dni 
bitew przegranych i strzelaniny 
ulicznej".

Oto dlaczego, jedną stopą wkra 
czając w przyszłość, drugą nale- 
ty  mocno oprzeć się na przeszłości. 
W jednej ze swych ostatnich enun 
cjacyj powiedział minister Beck: 
„Pozostawmy przeszłość historii". 
Przenigdy! Wręcz przeciwnie, 
przyswójmy historię teraźniejszo­
ści! Niech chwila obecna czerpie 
z historii naukę i mądrość — hi­
storia bowiem jest mistrzynią ży­
cia!

Na zakończenie jeszcze jeden 
przyczynek historyczny. Kiedy w 
roku 1848 wojska austriackie 
wkroczyły do ,,wolnej Rzeczypo- 
spolitej Krakowskiej* i ostatni ślad 
niepodległości stał się wspomnie­
niem, szlachetni synowie narodu 
hiszpańskiego, sami pod brzemie­
niem ucisku, rzucili w twarz „ca­
łej uczciwej Europie" słowa nastę 
pujące:

„Ujarzmłcieli Polski wyklął 
świąt cały! Orti l ich wspólnicy 
wspierają się nawzajem, utrzymu 
jąc ciemnotę, szerząc fałsze, prze

lewając krew niewinnych ofiar 
naw iść, kując bezustannie oko­
wy; ale nikomu nie tajno, że z  
wyczerpnięciem cierpliwości ludów 
prawo ludów i uczucia słuszności 
prawo ludów i uczucia słuszności 
wypływają z  potężniejszego żród 
ła, aniżeli łupiestwa i podzia ły.. 
jeżeli te katy rozzuchwalone są. 
dzą, że wyrwali z  korzenia drze­
wo wolności, ,,do ludów należy po 
kazać im, że zaledwo jedną gałąź 
uszkodzić potrafili..."

„...Krwawy miecz katów nie po­
trafi zniszczyć tradycyj, chwały 
l moralnych sił wielkiego narodu, 
którego posłannictwem jest wy­
swobodzenie siebie, aby następnie 
na północy Europy zatknąć cho­
rągiew oświaty i wolności. Tak 
jest, Polska wolna i niepodległa 
ukarze nieprzyjaciół swoich wido 
kiem szczęścia ludów, któro oni 
ciemiężą i znieważają".

A zwracając się do Polski, wy­
rzekli te słowa, tak przedziwnie 
tkliwe i tak boleśnie dziś pieką­
ce:

„Polsko, ukochana Siostro na. 
sza; z  jakim uczuciem pozdrawia- 
my Cię dziś nieszczęśliwą i utra- 
pioną, z  taką radością witać cię 
będiem wolną i niepodległą. Two- 
je dzieci są naszymi braćmi; ich 
smutek i nieszczęścia są naszy. 
ml; a ich wolność i chwała będą

nasza chwała i naszą wolno­
ścią".

Dziś ten sam naród hiszpański 
krwawi w samotnym i gorzkim mę 
czeństwie, broniąc swojej wolno­
ści przeciw drapieżnym bestiom, 
które chcą go rozszarpać, jak nie­
gdyś rozszarpały Polskę. A w nie 
podległej Polsce znajdują się lu­
dzie, którzy mają czelność głoś. 
no nazywać tę walkę, nieubłaga­
ną i świętą, — „intrygą", intrygą 
Kominternu; tak jak ich przodko­
wie duchowi rm yw ali wszystkie 
powstania narodowe, aby je zo­
hydzić, „intrygą" masońską...

Jak długo jeszcze ta podłość 
niewolnicza każe nam się spalać 
ze wstydu i bólu? Jak diugo je­
szcze chorążowie ciemnoty i nie­
woli, niegodni miana Polaka, znie 
ważać będą bezkarnie heroizm i 
poświęcenie walczącego ludu, oplu 
wając tym samym drogie nam gio 
by naszych bohaterów? Jak 
długo jeszcze wolno będzie w Pol 
see bezkarnie bezcześcić czelnym 
fałszem najbardziej bolesne, lecz 
i najbardiej bohaterskie zarazem 
karty jej dziejów? Kiedy naresz­
cie zostaną zmuszeni do milczenia 
apologeci targowicy i rozbiorów?

Wiem dobrze, jaką otrzymam 
odpowiedź! Obnażyłem publicznie 
piekącą ranę naszych dziejów, 
„aby się nie zabliźniła podłością".

Cała jej ropa historyczna, wszyst 
kie jej bakterie poczują się osobi­
ście obrażone. Czy słyszycie ten 
szept, to słówko: zli-kwi-do-wać?. 
I syk jadowity: „to krecia robota 
Kominternu, to potwarz Mosk­
wy". I chór piekielny, wyjący 
w ślad za nim: Huzia na masona! 
Huzia na żyda! Huzia na bolsze 
wika! Stratować! Zmiażdżyć! Ze­
trzeć! Do Berezyl Do więzienia!

A więc, panowiel Wyczha! Psa 
go! Zaczynajcie! Kto pierwszy, pa 
nowie?

Lecz wiedzcie, że nie jestem sa­
motny! Są ze mną duchy Kołłąta­
jów i Potockich, Kościuszków t 
Mickiewiczów, Mochnackich I 
Orzeszkowych i legionu Innych; 
są ze mną myśli 1 uczucia wszyst 
kich dobrych, uczciwych i szlachet 
nych naszego kraju.

A jeżeli za węgłem czeka na 
mnie guma, kastet, lub łom?

A jeżeli nagonka i szczucie na­
prawdę zapędzą mię za bramy 
więzienia?

To cóż z tego? I wtedy nie opu 
szczą mnie te duchy, ani ja  ich nie 
zdradzę, i wtedy dalej będę z ni­
mi obcował.

Zaprawdę! Lepiej czuć się wol 
nym w więzieniu, niż żyć na swo­
bodzie w podłości!

Mn i F I  ZONIE
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Premier Daladier
o planach sw ego Rządu

PARY3 (PAT). Rada ministów  
zatwierdziła jednogłośnie plan od- 
b u d o w y  gospodarczej i fin an so ­
wej.

PARYŻ, (PAT). — Po porannym 
posiedzeniu Rady Gabinetowej, na 
którym ustalono w najważniejszych 
zarysach zasady planu prac gospo­
darczych Rządu i ustawodawstwa 
dekretowego, premier Daladier udzie 
Uł dziennikarzom szeregu wyjaśnień, 
w których podkreślił, jako naczelne 
zadanie polityki gospodarczej obec­
nego Rządu, wzmożenie produkcji 
i obrotu. Premier wyszedł z założe­
nia, dokumentując to przykładami, 
że Francja jest krajem o najmniej­
szej w tej chwili wydajności pracy 
w Europie, a wobec sytuacji finan­
sowej, która przy 230 miliardach 
franków rocznego dochodu narodo­
wego wymaga przeznaczenia 110 
miliardów rocznie na wydatki pań­
stwa i samorządu, tylko wzmożenie 
produkcji i wzmożenie obrotów mo­
że przywrócić równowagę gospodar­
czą kraju. Premier wskazał, że z 
zagadnieniem tym wiążą się wszyst 
kie zagadnienia polityki zagranicz­
nej, a nawet wewnętrznej, oświad­
czając, że Jeśliby Francja nie ze­
chciała w przyszłości pracować wię­
cej, to w pewnym momencie znaj­
dzie się wobec sytuacji bez wyjścia, 
której jedynym rozwiązaniem był­
by, system totalny. Dla wzmożenia 
produkcji i obrotów zapowiedział 
premier reformy w dziedzinie usta­
wodawstwa o czasie pracy, wskazu­
jąc, że poza przedsiębiorstwami, w 
których stosowany jest system pra­
cy taśmowej i gdzie 40-godzinny ty  
dzień pracy musi być utrzymany 
bezwzględnie, w całym szeregu in­
nych przemysłów należałoby posta­
nowienia dotychczasowe złagodzić » 
przywrócić 45-godztnny tydzień pra 
ey. Dalej w celu przywrócenia rów 
nowagi finansowej premier zapowie 
dział podwyższenie różnych podat­
ków i opłat, podkreślając jednak, że 
nie zamierza bynajmniej wprowa­

dzić podatku od kapitałów, ani sto­
sować żadnych podatków, któreby 
mogły w jakiś sposób utrudnić, czy 
też hamować wzrost produkcji.

Przewidywane rozszerzenie obrotu 
kredytowego w kraju, zapowiedziane 
już w projekcie premiera Biuma 
i jednoczesne bardzo mocne podkre­
ślenie, że Rząd stoi na stanowisku

utrzymania wolnego obrotu dewizo­
wego i układu trójstronnego z 
Anglią i Ameryką odbiło się odrazu 
dodatnim echem w kolach finanso­
wa y eh i na giełdach francuskiej i lon 
dyńskicj, na których funt angielski 
ze 166 franków za funt spadł w cią­
gu kilku godzin do 161 a  nawet 160 
franków za funt.

Zjazd Okręgowy
Francuskiej Partii Socjalistycznej w Lyonie

PARYŻ (P A T ). —  W  niedzielę 
w  Lyonie odbyw ał się Z jazd 0 -  
kręgow y Partii Socjalistycznej. Na 
obrady  te przybył szereg  czoło­
wych polityków  b. m inistrów  so ­
cjalistycznych z b. m inistrem  spr. 
w ew nętrznych t. M arx D orm oy i b. 
m inistrem  gospodarki tow . Spi- 
nasse. B. prem ier tow. Blum, k tó­
ry był rów nież na kongres ten za-

Przed wizyta ministrów Francji
w Londynie

PARYŻ (PAT). — Premier Da­
ladier i ntin. Bonnet przygotowują 
się do rozmów londyńskich w spo­
sób bardzo dokładny, co świadczy 
nie tylko o szerokim zakresie tych 
rozmów, ale również o ich zwrot­
nym do Rgwnego stopnia znacze­
niu dla dalszego rozwoju współpra 
cy francusko-angielskiej. Zazna­
czyć należy, że minister wojny Ho­
rę Belisha, który w drodze powrot­
nej z Malty i Rzymu do Londynu 
zatrzymał się 24 godziny w Pary­
żu, poza rozmowami z premierem 
Daladier odbył dłuższą rozmowę 
z szefem sztabu głównego obrony 
narodowej gen. Gamelin, wobec 
którego podkreślił wydatne miej­
sce, jakie w rozmowach londyń­
skich będzie zajmowała kwestia 
współdziałania militarnego Fran­
cji szczególnie w dziedzinie lotni­
czej i wzajemnej pomocy przy o- 
bronie obu imperiów francuskiego 
i angielskiego. Z drugiej strony 
przyjazd charge d'affaires francu­
skiego w Rzymie, Blondela, który 
korzystając z chwilowej przerwy 
w rozmowach francusko-włoskich, 
wywołanej wyjazdem hr. Ciano do 
Tirany na ślub króla Zogu, przy­
był do Paryża, aby poinformować 
Rząd bezpośrednio o dotychczaso-

SZANGHAJ (PA T). W strefie 
Hanczou toczą się nadal zaciekłe 
walki, jak przewidują, na odcin­
ku tym stoczona będzie najwięk­
sza bitwa obecnej wojny. Posiłki 
japońskie napływają ciągle za­
równo z północy, jak z południa. 
Skoncentrowane już w tej strefie 
wojska japońskie liczą 150 tys. 
ludzi przeciwko 500 tys. Chińczy­
ków.

SZANGHAJ (P A T ). —  W iększe 
oddziały  w ojsk  japońsk ich  w ylą­
dow ały  w niedzielę na lewym brze 
gu Jan g tse  w  pobliżu Hoszien o 60 
mil od N ankinu. Już w  ciągu dnia 
pon iedzia łkow ego oddziały te p o ­
sunęły się o 30 kim. na zachód i

zajęły m iejscow ości H anszan na 
drodze do C zaohsien. W  tu te j­
szych japońskich  kołach w ojsko-' 
wych tw ierdzą, że Japończycy po ­
dejm ą niebaw em  forsow ny m arsz 
na Hankou.

wym przebiegu rozmów, wskazu­
je, że doniosłą rolę obok zagad­
nień militarnych będą z natury rze­
czy odgrywały zagadnienia Morza 
śródziemnego, stosunki z Włocha­
mi i kwestia hiszpańska. Najmniej 
uwydatniają się dotychczas przy­
gotowania do strony gospodarczo, 
finansowej rozmów londyńskich, 
aczkolwiek ostatnie uchwały rady 
ministrów, obejmujące zasadnicze 
wytyczne programu finansowego 
Rządu, wywołały przychylne echo

w kołach finansowych Londynu. 
W tych warunkach w kołach poli­
tycznych Paryża oczekują z dużą 
dozą optymizmu na wyniki roz­
mów londyńskich, choć liczą się z 
tym, że komunikat, jaki zostanie 
wydany po zakończeniu tych roz­
mów, przyniesie niewiele konkret­
nych szczegółów. Rozmowy te bę­
dą miały charakter przeważnie po­
ufny, choć będą sięgały bardzo 
głęboko w ustalenie planów przy­
szłej współpracy.

proszony, nadesła ł list. w  którym  
życząc zebranym  pom yślnych ob­
rad, tłum aczy sw oją  nieobecność 
w yczerpaniem  po ciężkim wysiłku, 
jak iego  m usiał dokonać na s ta n o ­
wisku prem iera o raz traged ią  oso ­
b istą, t. zn. u tra tą  żony. List prem . 
Bluma przy ję ty  zosta ł gorącym i o . 
klaskam i. Z asadn icze przem ów ie­
nia polityczne w ygłosili b . min. 
tow. M arx D orm oy, b. min. pracy 
tow . Fevrier i b. min. gospodarki 
tow. Spinasse. Tow . Spinasse 
w skazał, że w obec niem ożności 
zm niejszenia w ydatków  państw a i 
•samorządu, jedna ty lko d roga po­

lityki gospodarcze j pozosta je  dla 
Francji, t. j. pow iększenie docho- 
ru narodow ego, czyli w zm ocnienie 
produkcji i ob ro tów . B. min. spr. 
wew n. tow . M arx  D orm oy m ów iąc 
o stosunku do obecnego gabinetu  
zapow iedział, że p a rtia  w dalszym  
ciągu ma zam iar ustosunkow ać 
się do  gab inetu  p. D alad iera z ja k . 
najw iększą obiektyw nością. Niech 
p. D alad ier idzie po d rodze w y­
znaczonej przez w ybory  z r. 1936, 
pow iedział tow . M arx  Dorm oy, 
niech spełnia sw ój obow iązek, a 
p artia  socjalistyczna będzie mu 
w tedy udzielać poparcia.

Ostatnie wiadomości na czele numeru

i ł i s i g i  u l  i i
w Paryżu

PARYŻ (P A T ). —  P rzed w y jaz­
dem z P aryża bry tyjski m inister 
Hore Belisha odbył dłuższą rozm o­
w ę z szefem sztabu  generalnego 
gen. Gamelin.

LONDYN (P A T ). —  M inister 
i i  m u  iimi m i i i  mm m n r i w — m u

Komedia nieinterwencji

Państwa wpłacą raty pieniężne, choć Sowiety odmawiają
LONDYN, (PAT). — Podkomi- 

tet nieinterwencji obradował w  
sprawach finansowych komitetu. 
Ambasador Mayski w dalszym cią 
gu podtrzymywał stanowisko So. 
wietów. które odmawiają uiszcze­
nia zaległych składek, twierdząc, 
że rezolucja komitetu nieinter­
wencji z dnia 4 listopada ub. r., 
nie została wprowadzona w życie 
i przeto dalsze istnienie w tych 
warunkach komitetu nieinterwen­
cji i jego agend jest zbędne. Inne 
delegacje, które dotąd wobec sta. 
nowiska sowieckiego odmawiały 
ze swej strony dokonania należ 
nych od nich wpłat, zmieniły swe 
stanowisko i nie oglądając się 
więcej na zachowanie się delega­
cji sowieckiej, postanowiły doko.

Nin. Poniatowski
u p. Prezydenta
P an  P rezydent R zeczypospolitej 

p rzy ją ł w  poniedziałek m inistra 
ro ln ic tw a i refom rolnych J. P on ia­
tow skiego. (PA T )

Nowe zbrodnie żołdaków
sen,  Fraiflfi©

W ALENCJA (PA T ). Ofiarami | Jedna z bomb wybuchła w pobli- 
dzisiejszego bombardowania mia- żu statku angielskiego „Celtistar“, 
sta przez samoloty powstańcze zabijając jednego marynarza i ra- 
padło 30 zabitych i 50 rannych, i uiąc trzech.

„Tajemnice Frampolu"
Zeznania oskarżonego Michalskiego

nać zaległych wpłat, za czas, aż 
do końca grudnia zeszłego roku. 
Delegacja brytyjska, włoska i 
niemiecka przyrzekły wpłatę tę 
natychmiast uiścić. Delegacja fran 
cuska zaś . należną od niej część

już uiściła. Wpłata należnych od 
nich sum przez 4 powyższe mo­
carstwa umożliwi komitetowi nie­
interwencji dalsze funkcjonowanie 
i utrzymanie w  mocy dotychczaso 
wej kontroli (1? Przyp. Red.).

Polsko-litewskie rokowania
pocztowe

KOWNO, (PAT). —  W  ponie­
działek o godz. 12-ej nastąp iło  
o tw arcie rokow ań polsko - litew ­
skich w  spraw ie kom unikacji pocz 
tow ei, telefonicznej i te legraficz­
nej. N a w stępie generalny dyrek 
to r poczt litew skich B irutaw iczius

w ygłosił przem ów ienie pow italne.
W  odpow iedzi zab ra ł g łos dy ­

rektor departam entu  min. pocz t i 
telegrafów  inż. Krzyczkowski.

Po w spólnym  śniadaniu  w ho­
telu M etropol, delegacje p rzy stą ­
piły do obrad.

A!eRs2nder
Świętochowski

Na zdjęciu podobizna ALEKSAN­
DRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO, któ­
ry zm arł w poniedziałek, 23 b. m.

O skarżony M ichalski w procesie 
b. dygnitarzy  skarbow ych o nadu­
życiu do >viny się nie przyznaje. 
O św iadcza, iż musi dać ch a rak te­
rystykę w łasną, gdyż ob raz  jego  w 
akcie- oskarżen ia  je s t niezw ylde dla 
niego krzyw dzący.

O skarżony tw ierdzi, że nikogo 
n igdy nie skrzyw dził prócz siebie 
i w łasnej rodziny i n igdy nie był 
w  kolizji z kodeksem  karnym . 
O skarżony opisuje sw oją „karie­
rę", k tó rą  zaczął w roku 1919, ja ­
ko urzędnik  Izby Skarbow ej. Jak

Nin. Kwiatkowski
na ŚfąsKu

KATOWICE (PAT.) Onegdaj o 
9-ej rano p. wicepremier i minister 
Skarbu inż. Kwiatkowski w otocze­
niu wyższych urzędników dokona* 
obiazdu Górnego śląska, a  m. in. 
huty  „Baildon' , kolonii urzędniczej 
w Ligocie, prac regulacyjnych u 
zbiegu rzek Brynicy i Czarnej 
Przemszy, m ającej na celu umożli­
wienie transportu  węgla drogą wod­
ną, kolonii dla bezrobotnych w Ma­
łej Dąbróbce, huty „Piłsudski1' w 
Chorzowie.

O godz. 18.40 p. wicepremier odje­
chał do Warszawy.

tw ierdzi oskarżony  b rał on udział 
przy opracow yw aniu  u staw odaw ­
stw a skarbow ego, do czego p rzy ­
go tow yw ał się na studiach w Rzy 
mie, Paryżu , C zechosłow acji i 
A ustrii, dokąd  był w ysyłany przez 
Min. S karbu dla badan ia  ustaw o- 
daw stw  skarbow ych. O skarżony 
tw ierdzi, iż je s t w spółautorem  o r­
dynacji skarbow ej, za co o trzym ał 
„Polonię R estitutę" i „K rzyż Z a­
sługi". D rugi „Krzyż Z asługi" za 
pracę przy pożyczce inw estycyj­
nej. O skarżony tw ierdzi, iż praco  
w ał w  M inisterstw ie po n o ­
cach i  m usiał oknem  w ychodzić 
z biura, gdyż w szyscy woźni już 
spali. O skarżony przypom ina, iż 
p racow ał rów nież naukow o, jako  
sta rszy  asysten t W .W .P .

M ichalski p rzyznaje, iż za rab ia ł 
dobrze, ale p racow ał nie dla p ie­
niędzy, lecz p raca  była jego ce­
lem, a dziś jedyny jego m ajątek  
stanow i czarny garn itu r, k tóry  m a 
na sobie.

W szelkie tranzakcje  zaw ierał w 
dobrej w ierze, a  ci co na nich 
stracili — stracili to nie przez nie 
go, ałe przez złą koniunkturę.

Po obszernych zeznaniach, do ­
tyczących in teresów  F ram pola. 
S ąd zarządził ta jność  rozpraw y.

PAT. donosi:

W  dn. 25 b. m. odbyło się  w 
Min. Opieki Społ.ecznej, pod prze 
w odnictwem  p. m in istra  M. Ko- 
ściałkow skiego, inauguracy jne po 
siedzenie Rady U bezpieczeń Spo­
łecznych.

Posiedzenie zagaił p. m inister 
M. K ościałkow ski, w ita jąc  p rzed ­
staw icieli nauki —  znaw ców  ubez 
pieczeń społecznych, p rzedstaw i­
cieli św ia ta  p racy  i życia gospo- 
darczego  i  m ów iąc o zadaniach  
Rady.

N astępnie R ada uchw aliła regu 
lam in obrad , po czym dr. T adeusz 
Dyboski, dyrek tor departam entu  
ubezpieczeń społecznych w d łuż­
szym referacie  obszernie omówi! 
obow iązujące w Polsce ustaw o­
daw stw o w  dziedzinie ubezpie­
czeń społecznych.

Z kolei R ada zaję-Ja się rozpa­
trzeniem  pro jek tu  u staw  o p ra ­
cowniczych kasach  ubezpieczeń 
i funduszach em erytalnych. W  ce­
lu szczegółow ego p rzedysku tow a­
nia p ro jek tu  w yłoniono podkom i­
sję.

W  dyskusji poruszono m. in. 
spraw ę rów now agi finansow ej u- 
bezpieczenia pracow ników  umysło

Powrót lotn ków
polskich z Czechosłowacji

NOW Y SĄCZ (P A T ). -  Dn. 25 
b. m. o godz. 17 nastąp iło  w y d a­
nie przez w ładze czechosłow ackie 
na punkcie przejściow ym  w Miliku 
p ilo ta  K acprzaka i pom ocnika p i­
lo ta  inż. Łańcuckiego w raz  z b a ­
lonem i instrum entam i n aw igacy j­
nymi.

wych, spraw ę św iadczeń ubezpie­
czenia na w ypadek braku pracy 
pracow ników  umysłowych itd. 
o raz zwrócono się do p an a  m ini­
s tra  z p ro śbą  o uw zględnienie 
w porządku obrad  następnego  po 
siedzenia Rady — spraw ozdania 
ze stanu faktycznego ubezpieczeń 
społecznych.

w ojny H ore B elisha przyby ł sam o. 
lotem z P aryża  o godz. 14.40 i o d ­
jechał n iezw łocznie sam ochodem  
na D ow ning S treet.

Czecftostowacii
PRAGA (P A T ). —  B. premier, 

czeskosłow acki F ranciszek  U drzal 
zm arł w  poniedziałek po krótkiej 
chorobie, przeżyw szy la t 72. Z tnar 
ły był prem ierem  od lu tego  1929 r. 
do październ ika 1932 r.

Dnia 15 kwietnia 1938 roku od­
było się w Centrali PKO w Warsza­
wie 48 z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędno­
ściowe serii I-ej:

Po zł. 1.000 otrzymają właścicie­
le następujących książeczek: 10.541 
14.340 35.580 36.353 39.210, 42.898.

Książeczki premiowane Serii I-ej, 
wylosowane dawniej, a niezrealizo­
wane numery: 30.599 43.066.

Dnia 25 kwietnia 1938 r. odbyto 
się w Centrali PKO w Warszawie 
37 z rzędu losowanie książeczek na 
premiowane wkłady oszczędnościo­
we serii Ii-ej:

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek:
50.144 51.476 54.571 55.875 56.886
57.313 57.823 58.156 58.974 59.116
60.912 63.158 63.866 63.975 65.437
66.261 69.110 69.394 69.419 70.078
71029 72.373 72.629 74.250 75.113
75185 75.400 76.024 78.070 78.659
81*798 81.908 83.158 88.417 85.439
85.678 87.073 88.211 88.788 91.643
92.580 94.143 94.679 96.710 98.566
98.566 98886 99.465 99.579 102.619 
103.343 104.317 105.111 105.580
105.950 106.385 107.597 108.099
109.879 111.470 111.495 112.372
113.033 113.604 114.064 114.061
116.237 116.492 116.720 117.989

Książeczki premiowane serii H-ej, 
wylosowane dawniej, a niezrealizo­
wane: nr. 50.343.

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
Z  D N I A

WALNE ZGROMADZENIE Z. Z.
W niedzielę odbyło się w Warszawie 

doroczne walne zgromadzenie związku 
Polskich Związków Sportowych. Po za­
gajeniu przez min. Ulrycha, okoliczno­
ściowe przemówienia wygłosili dyrektor 
PUWF gen. Sawicki, który obiecał po­
moc i opiekę PUWF dla sportu sto­
łecznego i red. Sikorski, który im ien iei: 
związku dziennikarzy sportowych pod­
kreślił zasługi prasy dla propagandy 
sportu i  wspomniał o konieczności ści­
słej współpracy między prasą a związ­
kami sportowymi.

Po przemówieniu pułk. Glabisza, któ 
ry scharakteryzował bilans sportowych 
roku ubiegłego, mjr. Szkoilnikowski zło­
żył sprawozdanie komisji rewizyjnej, 
związku dziennikarzy sportowych pod- 
zabierali głos in. Znajdowski, mjr. Mi- 
żyński i dr. Grabowski, poczem udzie­
lono zarządowi absolutorium przez akla­
mację.

Następnie uchwalono cały szereg wnio 
sków, m. in. o dostosowanie statutów 
związków do statutu ramowego Z. Z., 
stwierdzono keaieczność budowy szere­
gu potrzebnych inwestycyj sportowych 
w Warszawie, ujednostajnienia granic 
okręgów, poczynienie starań o uprosz­
czenie otrzymywania zniżek kolejowych, 
o zwolnienie imprez od podatków, o 
wprowadzenie oszczędności w admini­
stracji związków. Uchwalono także wol­
ne karty wstępu dia zawodników, którzy 
zdobyli medale olimpijskie, zalecono, 
by każdy zawodnik przeszedł zasadni­
czą zaprawę gimnastyczne • lekkoatle- sławska, Obrębekl.

tyczną, poczynienie w starań w PUWF
0 większą opiekę dla sportu społeczne­
go i t. p.

Uchwalono przyjąć na członka nad­
zwyczajnego stowarzyszenie lekarzy 
sportowych.

Przyjęto preliminarz budżetowy Z. Z.
1 Pol. Kom. Olimpijskiego.

Nadano Pogoni lwowskiej nagrodę 
ZZ dla najlepszego klubu sportowego 
w Polsce oraz dyplomy dla klubów naj­
lepszych w poszczególnych działa-Ji 
sportu.

W wyborach uzupełniających wybra­
no ponownie min. Ulrycha na prezesa, 
pułk. Glabisza na wiceprezesa i prze­
wodniczącego Pol. Kom. Olimpijskiego, 
a na członków: pułk. Kilińskiego, -aż. 
Lo-tha, i-usp. Forysia, m jr. Świętka, dyr. 
Gędziorowskiego, inż. Kuehara, pułk. 
Żołędziowskiego i Konopacką-Matuszew- 
ską. Do komisji rewizyjnej wyb-ra o 
ius-p. Geiba, mjr. Szkolnikowekiego
i inż. Przeworskiego,

ZJAZD LEKARZY SPORTOWYCH.
W Centralnym Instytucie W. F. odbył 

s i ę  w niedzielę doroczny zjazd stowa­
rzyszenia lekarzy sportowych Ze spra­
wozdania wynika, że stowarzyszenie li­
czy trzy oddziały (Lwów, Wars-awa i 
Poznań), a dwa (Śląsk i Kraków) stwo­
rzone zostaną na wiosnę. Do zarządu 
wybrano: prezes doc. dr. Szulc, człon­
kowie dr. dr. Dybowski, Majkowski, 
Grodzki, Butkiewiczówna, Rettinger, Pą 
gowska, Kwadyński, Deutscher,

Sąd — dr. dr. Nadolski, Wroczyński. 
Fiumel, Sidorowicz, Krzemiński.

Komisja Rewizyjna — Przesmycki, 
Zięba, Chrapowicki, Zabawska - Lome*
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Z Górnego Slaska

Starosta oskarżony o nadużycia
Przed  Sądem Apelacyjnym w 

Katowicach toczyła się rozpraw a 
przeciwko b. staroście pow. lu- 
blinieckiego, Józefowi Biolikowi, 
zwolnionemu ze służby państw o, 
wej za nadużycia i skazanemu za 
te czyny przez Sąd Okręgowy, 
wydział zamiejsoowy w T arnow ­
skich Górach, na diwa la ta  bez­
względnego więzienia i 1,000 zł. 
grzywny, oraz u tratę praw  oby. 
watelskich na la t 3.

Przesłuchani świadkowie po­
tw ierdzili zarzuty oskarżenia i ze­
znali, że Biolik Jako starosta, bę. 
dąc przewodniczącym zarządu K.
K. O., tyranizow ał wszystkich I 
nadużyw ał w ładzy dla własnych 
korzyści. W  podobny sposób po- 
stępow ał i w spółdzielni rolniczej 
,,Z agroda“, gdzie był z racji swe. 
go stanow iska służbowego pre­
zesem Rady N adzorczej, i kazał 
sobie bezprawnie wypłacać róż. 
ne sumy. Sąd dopuścił dalsze 
zaofiarow ane dowody prokurato­
ra  1 obrony 1 rozpraw ę odroczył.

V
P. Biolik, jako starosta Tar. 

nowskich Gór, występował wobec 
PJ*JŚ. i klasowych związków za. 
wodowych w sposób niesłychanie 
rygorystyczny. Odmawiał zezwo. 
lenia na wiece P.P.S. i utrudniał I „Krakowski 
na każdym kroku naszą robotę donosi- 
organizacyjną. Prawdopodobnie 
chciał zdobyć na tym odcinku peł 
ne zaufanie władz. Widocznie 
cieszył się też wielkim zaufaniem i 
dlatego mógł tak długo ukrywać

różne nadużycia. Gorliwość w  I szyła się na Śląsku pełnym uzna. 
prześladowaniu socjalistów cie. niem.

1 w mm
oskarżony o nadużycia

W  Krzyżkowicach w powiecie 
rybnickim przeprowadziły władze 
nadzorcze w urzędzie gminnym 
nagłą rewizję kasy gminnej. Oka 
zało się, że kasjer gminy, Jan 
Konieczny, przyw łaszczał sobie po 
ważne sumy pieniędzy. O nadu­
życiach w urzędzie gminnym krą 
żyły już daw no pogłoski. Ale jak

to zwykle bywa, nikt nie chciał 
się narazić potentatom w  gminie 
i dlatego milczano.

Konieczny uchodził za znanego 
dziaJacza miejscowej „sanacji1'. 
Należał do kilku „sanacyjnych1' 
organizacyj, jak  Zw. Powstańców 
i t. d.

Na Kopalni Giesche 
C.Z.G. otrzymał najwięcej głosów

Na kop. „Giesche'1 odbyły się [m andatów ; ZZP. — 1039 i 4 man- 
w ybory do zady zakładowej. daty, Musioł — 2 mandaty a ozo- 

C. Z. G. otrzym ał 1072 głosy i 5 j nowski ZZZ. — 1 mandat.

Wiadomości Polski *
W YPADEK PRZY  PRACY.
We wsi Kębliiny, pow. brzeziń­

skiego, w willi, stanowiącej wła­
sność łódzkich przemysłowców 
Biedermanów, zdarzyła się nie­
zwykła katastrofa.

Mianowicie w czasie przepro­
wadzania w w Uli robót kanaliza­
cyjnych zawaliła się w pewnym 
momencie, wskutek słabych fun­
damentów, jedna ściana, przy­
gniatając pracującego w wykopie 
robotnika, Jana Wiewiórskiego. 
Nieszczęśliwego w stanic bezna­
dziejnym przewieziono do szpi­
tala.

Władze prowadzą dochodzenie 
celem ustalenia winnych 

PROCES ZAJDLOWEJ.
Wczoraj o godsc. 9-ej rano roz­

począł się przed łódzkim Sądem 
Okręgowym sensacyjny proces 
potwornej dzieciobójczyni Marii 
Zajdlowej. Jak wiadomo — w 
wniu 26-go stycznia r. b. Zajdlo- 
w a zamordowała, a następnie u- 
topiła w kloace swą 12-lctnią cór­
kę, Zosię.

Zajdlowa odpowiada z art. 223

Tajniki śledztwa policyjnego
w świetle rozprawy sądowej

K urier Wieczorny"

ORyPAŁlKArABl

Od szeregu la t okradano syste­
matycznie hurtownię żelaza w Ja­
śle p. f. „D ąb". Złoczyńców nie 
można było ująć. Dopiero konfi­
dent straży celnej zwrócił uwagę 
na kilku osobników, handlujących 
tow aram i żelaznymi. W tedy to po­
licja aresztow ała W ojciecha W ój­
cika i Józefa Marchewkę a  nieco 
później W ładysław a Hajduka, p ra ­
cownika firmy „D ąb", który przez 
lat 6 tamże był zatrudniony.

W  toku dochodzeń W ójcik i 
M archewka, którzy tow arów  za o- 
koło 15.000 zł. sprzedali rozmai­
tym paserom, wskazali, jako swe-

OD ADMINISTRACJI
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom zamiej­
scowym o odnowieniu prenumeraty na miesiąc maj 

r. b. i kwartał ll-gi.
Wpłacać prosimy na konto P. K. 0. Nr. 175.

go pomocnika osk. Hajduka. Atoli 
przy rozprawie cofnęli to oskarżę 
nic, twierdząc, że Hajduka w ogó­
le nie znają i że podali go, jako wy 
dającego tow ar z magazynów „Dę 
ba", na skutek sugestii organów P. 
P., którzy przez tortury wymusili 
na nich przyznanie i uczestnictwo 
Hajduka. Mimo to Sąd Okręgowy 
w Jaśle skazał wszystkich oskar­
żonych na więzienie od 1 roku i 
3 miesiące do 1 roku i 10 miesięcy 
W ójcik i Marchewka wyroki przy 
jęli. Natomiast Hajduk złożył ape­
lację, obstając uporczywie przy 
tym, że jest najzupełniej niewinny 
i powołał się na to, że obciążające 
go wyjaśnienia współoskarżonych 
zostały wymuszone, albowiem 
wszystkich CiSkarżonych głodzono 
przez 5 dni, szarpano za włosy, bi 
to w  pięty gumowymi pałkami i 
rażono prądem elektrycznym, za 
kładając łańcuszki na ręce. Obrona 
podała na tę okoliczność licz­
ne dowody, a w aktach sprawy 
znajdują się protokóły, lekarza wię 
ziennego, stwierdzającego obraże­
nia na ciele oskarżonych. Obrona 
podniosła dalej, że jeden ze św iad­

ków potwierdził, iż W ójcik i M ar­
chewka przyznali wobec niego, że 
Hajduka rzeczywiście nie znają.

Przy rozprawie apelacyjnej, któ 
ra się w sobotę odbyła, powołał 
obrońca wielu świadków na oko­
liczność, że zeznania W ójcika i 
Marchewki zostały wymuszone, że 
osk. Hajduk przystępu do m agazy. 
nów nie miał i klucza do zamków 
wertheimowskich — jak zeznali 
wspóioskarżeni —  dorobić nie 
mógł, dowodził alibi osk. H ajdu­
ka i wskazał wreszcie na doskona- 
łą opinię wystawioną mu przez Za­
rząd gminy.

W szystkie wnioski, jako spóź­
nione (w apelacji ich bowiem nie 
powołano) zostały oddalone a wy­
rok skazujący Hajduka na 15 mie- 
sięcy więzienia został zatw ierdzo­
ny.

Ęickćji m dewtłmie xofumia
G U M ..?

0LTR/VSILC0

K. K. ca. 1. Rozprawa toczy się 
w największej sali Sądu Okręgo 
wego. Zainteresowanie prasy i 
publiczności ogromne. Wejście 
na salę wyłącznie za biletami 
wstępu, wydawanymi przez se­
kretariat, to też wielka liczba 
żądnych sensacji nie dostała się 
w ogóle na salę rozpraw.

Akt oskarżenia odczytał proku­
rator Kopczyński. Na ławie o- 
brońców zasiadł ad w. Komo­
rowski. Rozprawie przewodniczy 
wice-prezes Olszewski. Akt o- 
skarżenia, obejmujący 11 stron 
pisma maszynowego, wysłuchany 
został przez oskarżoną ze spoko­
jem.

MORDERSTWO 
POD CZĘSTOCHOWĄ.

We wsi Pietrzechno w pow. 
częstochowskim znaleziono zwło­
ki kobiety. Przy zamordowanej 
nie znaleziono żadnych doku­
mentów, wobec tego nie można 
ustalić nazwiska zamordowanej.

Dzięki energicznemu śledztwu 
udało się aresztować 17-1. mor­
dercę bezdomnego włóczęgę, 
przybyłego z Niemiec. Areszto­
wany przyznał się do zbrodni. 
Nazwisko zbrodniarza trzymane 
jest w tajemnicy.

SKAZANIE B. URZĘDNIKA 
POCZTOWEGO.

Sąd Okr. w Wrlnie rozpatry­
wał sprawę b. kierownika urzę­
du pocztowego Wilno 10, Szymo­
na Juchniewicza, oskarżonego o 
przywłaszczenie znaczków pocz­
towych, wartości około 1.500 zł 
Sumę tę zwrócono później urzę­
dowi w zagadkowy sposób za po­
średnictwem poczty.

Sąd skazał oskarżonego na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary, oraz na utratę praw 
publicznych w ciągu lat trzech.

Kącik racTowy
DZIŚ, ŚRODA 27.IV.J8 R.

17.00 „Kaniów i Bobrujsk" —- odczyt 
nyr. dr. Wacława Lipińskiego.

17.15 Recital skrzypcowy Wacława 
Niemczyka.

17.50 Przygotowanie młodzieży szkol­
nej do obrony kraju w Niemczech — 
pogadanka.

21.45 Audycja literacka.

ODBIORNIK WBUDOWANY 
W... KUCHNIĘ.

Radio jest tak popularne za oceanem, 
te pewna firma amerykańska, ujmująca 
się fabrykacją kuchen gazowych, wypu- 
fciła ostatnio na rynek najnowszy typ, 
s wbudowanym zegarem i aparatem 
radiowym. Najciekawsze, że cena tego 
modelu nie ma być wiele wyisza od 
poprzednich, gdyż fabrykant Uczy się z 
tym, iż obrót wzrośnie dzięki temu wie­
lokrotnie.

Radio warszawskie
ŚRODA, 27 kwietnia. 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 Audcja dla 
szkół. 11.15 And. dła szkół. U.40 Płyty. 
11.57 Hejnał. 12.05 And. połudn. 15." 'J 
Wiad, go&pd. 15.41 Admirał Ryszard 
Byrd — pog. 16.00 Skrzynka językowa. 
16.15 Czy jest komizm w muzyce — and. 
muz. 16.50 Po*, aktualna. 17,00 Ka­
mo w i Bobrujsk — odczyt. 17J5 Rec. 
skrzypcowy W. Niemczyka. 1750 Przy­
gotowanie młodz. szkolnej de obrony 
kraju w Niemczech — pog. 18.00 Wiad. 
sport. 18.10 Płyty. 18.30 Program. 1&35 
Aud. dla wsi. 19.00 „Tajemnica" — on. 
Ja -.a Żyznowskiego (z teki pośmiertnej).
19.20 C. Kowalski (baryton). .9.35 O 
nadmiarze energii — mówić będzie 
proff. Tadeusz Kotarbiński. J9.S0 Pog. 
akt. 20.00 Muz. — płyty. 20,45 Dzien­
nik. 20.55 Pog. akt. 21.00 Koncert cho­
pinowski w wyk. J. Śmidowicza, .21.45 
100-lecie Tygodnika Literackiego — a ud-
22.00 Konkurs chórów regionalnych. ‘
22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę inforraaeyj. 
14.05 Program. 14.1C Twórczość fortep. 
pa Chopinie — płyty. 15.00 Różne ga­
tunki chicha. 15.15 Wiad. sportowe,
15.20 Kwintet St. Rachonia. 18.00 Soli- 
śei: Wyk. Romnalda Zambrzycka — so­
pran, Tadeusz Zygadło — skrzypce.
18.50 Muz. lekka — płyty.. 19.',i Żyeie 
kulturalne stolicy. 22.00 Przegląd kul­
turalny. 22.15 Muz. tan.

CZWARTEK, 28 kwietnia. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 Gim­

nastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7,00 Dzien­
nik. 7.15 Moz. — płyty. 8.00 And. dla 
szkół. 11.15 P mu®, dla liceów. 11.40 
Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 And. połud. 
15.30 Wiad. gospoda?. 15.45 Muzyka . e- 
rodów północy — and. dla młodzieży. 
16.15 Muz. tan. polskich kompozytorów.
16.50 Pag. akt. 17.00 O Instytucie Bał­
tyckim. 17.15 Rec. fortep. Mieczysława 
Miinza (z Krakowa). 17.50 Wiad. sport. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Program. 
18.35 Aud. dla młodzieży wiejskiej.
19.00 Widzenie świętego Jacka — fragm. 
dramatyczny. 19.80 Ballady fc. Loewe — 
wykonawcy Eug. Sznmpścb — tenor.
19.50 Pog. akt. 20.00 Mo®, lekka w wyk. 
Małej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udz. Maryli Karwowskiej (pio 
senki i arie operetkowe). 20.45 Dzieturk 
i pog. 21.00 Mttz. tao. 21.45 Szkic li- 
teareki W. Grabińskiego. 22.00 Kot-r. 
To w. Krzewienia Muz. Kameralnej.
22.50 Ost. dzienrik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert po- 
pularny — płyty. 14.00 Parę iaformaeyj. 
14.03 Program. 14.10 Koncert rozryw­
kowy — płyty. 15.00 Zeepół Pawła Ry. 
naaa. 18.00 Muz. lekka — płyty. 18. 0 
Recit. wiolonczelowy T. Lifana. 19.20 
Muz. lekka — płyty. 19.55 Życie kultu­
ralne stolicy. 22.00 Sandro Botticelli — 
gawęda o sztuce. 22.15 Mnz. tan. — 
płyty. 23.00 Legenda o Fauście w mu­
zyce — płyty.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.

„Zete" z Barszczowa zł. 6.50. 
A bram  MIkenbrun z Ostrowca 

zł. 1.30.
Związek Zawodowy Robotników 

Przem ysłu Odzieżowego w Zakopa­
nem  Zł. 4.

Na Górnym Śląsku jest niedobrze
W  przedmowie do powieści p 

Krahelskiej*) znany krytyk i badaez 
zjaw isk literackich, p. Stanisław 
Baczyński czyni m. in. trafne spo­
strzeżenie, że dzisiaj, w okresie 
przekw itania kultury mieszczańs­
kiej, stosunek czytelnika do litera­
tury uległ, w porównaniu z epoką 
dawniejszą, zasadniczej zmianie. 
Podczas gdy dawniej „w artość 
sztuk; mierzono raczej stopniem 
oddalania się jej od życia", — o* 
becnie „samo życie stało się tak 
bujne i porywające, tak niezwy­
kłe, że codzienność nasza dorów­
nyw a (jeśli nie przewyższa) nie­
pospolitości papierowych zdarzeń 
i ludzi". Nawet zwykła opowieść 
o  losach przeciętnego człowieka 
sta je  się „czynnikiem dynam izują­
cym psychikę czytelnika"; zada­
niem literatury dzisiejszej jest 
„kształtow anie świadomości spo­
łecznej", a powieść coraz częściej 
przybiera postać „listu otw artego 
jednostki do społeczeństwa".

Takim  właśnie „listem otw ar­
tym " o charakterze poważnego 
dokumentu socjologicznego jest 
powieść p. Krahelskiej o Górnym 
Śląsku — dzieło literackie cał' 
kiem nieprzeciętne i wysoce zna­
mienne, w którym praw da auten­
tyczna, surowiec życia wysuwa 
s ;ę na plan pierwszy, podporząd­
kow ują- sob:e wszystkie elemen­
ty autorskiego pomysłu, decydu­
jąc  o ich układzie, kompozycji i 
hierarchii wewnętrznej. Błędnym 
byłoby niszczyć w artość tej powie

• )  Halina Krahelska. Zdrada Heń 
ka  K ubłsm . Powieść. Z przedmową 
Stanisława Baczyńskiego; W arsza­
wa, Nowa Biblioteka Społeczna, — 
4M8; s tr . 480,

ści jedynie miarą wymagań i kry­
teriów artystycznych; chodzi tu 
bowiem przede wszystkim o 
„kształtowanie świadomości spo­
łecznej" w stosunku do pewnych 
bardzo ważkich zagadnień, chodzi 
też o wzbudzenie i zaostrzenie 
czujnośoi wobec spraw, które są 
albo wstydliwie przemilczane, al­
bo też niesłusznie i niebezpiecznie 
— lekceważone.

Osobiste dzieje Heńka Kubisza 
to symboliczny niejako obraz dzie 
jów Górnego śląska — od czasów 
powstaniowych aż do dni dzisiej­
szych . Heniek Kubisz pochodzi z 
rodziny górniczej, patriotycznej — 
dla spraw y polskiej zasłużonej; 
wychowany w tradycjach nieustę 
pliwej walki z naporem zachłan­
nego prusactwa, Heniek ceni, ko­
cha i pielęgnuje dumne poczucie 
swej polskości, pragnie Polsce słu 
żyć wiernie i bezinteresownie. — 
W rodzone szlachectwo duchowe, 
praw ość i uczciwość cechują tego 
chłopca, który mógłby ł powinien 
stać się wzorem obywatela. Mło­
dy Kubisz, jeden z siedmiorga 
dzieci licznej rodziny pracuje w 
hucie, odbywa służbę wojskową, a 
po powrocie z wojska — w braku 
lepszego zajęcia — pełni funkcje 
lokaja w bogatym domu „pana dy 
rektora"... A wreszcie, wreszcie— 
traci tę służbę, zostaje bezrobot­
nym i tu dopiero zaczyna się wła 
ściwa tragedia.

Głód i nędza rodziny, rozpacz ? 
beznadziejność w potwornym, — 
miażdżącym egzystencje ludzkie 
uścisku bezrobocia, poniewierka 
mas robotniczych i wstrętne, bez­
karne żerowisko nie liczących się 
z niczym sfer gospodarczych —to 
jest fatalny, a  jakże potężny ze­

spół przyczyn j motywów, które 
pchają dzielnego chłopca, „syna 
pow stańca", na złe, zdradliwe ście 
żki. W kręgu Heńkowcgo istnie­
nia zjawia się były kolega szkol­
ny Kubisza, Hans Liibbe; bronił 
on niegdyś małego Polaka przed 
brutalnością metod pruskich „kul- 
turtraegerów ", a dziś — powołu­
jąc się na dawną przyjaźń wy­
stępuje w roli hitlerowskiego ku- 
siciela, lejąc balsam cudownych 
obietnic na piekące, rozjątrzone 
goryczą rany. Z początku Heniek 
opiera się uwodzicielskiej dema­
gogii Lfibbego, walczy z niin i z 
samym sobą, broni się przed wy­
czuwaną instynktownie zgubą. A- 
ie —• gdy się nic w życiu Heńka i 
jego najbliższych na lepsze nie 
zmienia, gdy krzywda, wyzysk i 
niesprawiedliwość, dziejące się wo 
kół, zasnuwają mu ciemną chmu- 
rą pole widzenia, Heniek— prze­
chodzi na tam tą stronę i wstępuje 
do organizacji hitlerowskiej. Póź­
niej — areszt, więzienie i śmierć 
samobójcza, jako akt skruchy ża 
lu za grzech śmiertelny zaprzań­
stwa.

„To głód i bezrobocie odbiera­
ją Polsce syr.ów, naw et takich 
pow stańczych" — pisze Heniek w 
swym liście przedśmiertnym do ro 
dziców, i ma zupełną rację. Tym- 
bardziej, ie  „pieniądze niemieckie 
płyną wielką rzeką", co nic jest 
chyba dziś już dla nikogo tajem­
nicą... Historia Heńka Kubisza — 
to nie sentymentalna, melodrama- 
tvezna opow iastka, ale kawał 
surowej, żywej i groźnej prawdv. 
ukazującej bardzo zastraszające 
perspektywy. Bo, niestety, jakm ó  
wi kronika codzienna, zdrada te­
go Heńka nic- jest czymś w yjątko­
wym i odosobnionym. Czyż nie 
powinno się to stać dla nas w szy­
stkich wyrzutem j przestrogą?..

tW  dniu zajęcia Nadrenii przez

wojska niemieckie — pisze p. Kra 
helska — „gwarno się stało w Ka­
towicach i innych pomniejszych 
miastach śląskich; Niemcy chodzi 
li tego wieczora po knajpach, — 
zmuszali Polaków do wołania 
„Heil Hitler!" i wstaw ania na 
dźwięk „Horst - W essel Lied", a 
pijani pchali Polakom do ust po­
dobiznę Hitlera — całować!" Zaś 
nieco później, „pewnej niedzieli— 
w Katowicach, Polacy zostali silą 
wyrzuceni z lokalu Związku Pow­
stańców, gdyż Niemcy przyszli ła­
w a w paręset chłopa, zas*raszyli 
woźnego, powypychali siłą pols­
kich uczestników zebrania"... Nie 
podobna sobie wyobrazić, że p. 
Krahelska zmyśla te fakty, zbyt 
gorzkie i tak bardzo świadomość 
polską upokarzające. I nie mija się, 
zapewne, autorka powieści z pra- 
w'dą, dając do zrozumienia, — że 
reakcja powołanych czynników na 
hitlerowskie prowokacje była nie 
dość kategoryczna, \ że stanow is­
ko pewnej części inteligencji ślą­
skiej wobec odwetowych dążeń 
prusactw a odznacza się bardzo 
dużą elastycznością.

A drobnomieszczaństwo, rze­
mieślnicy?... Oto co mówi m ajster 
Jacenty, zamożny ślusarz, znako­
micie eksploatujący bezpłatna pra 
cę swoich term inatorów; „Co to 
znaczy: pow stania musiały być?
A ja cl powiem, że żadnego takie 
go musu nie było!.. Dla nas spo- 
koinych rzemieślników, to nic w 
tvm takiego ważnego nie było... 
Dla nas obstatimek 1 klient, i n a ­
sze piwo, j kura w niedzielę.., Z 
powstaniem czy bez — dla nas to 
samo!..." Jedynie proletariat gór. 
niczy i hutniczy, robotnik z ręka­
mi urobionymi po łokcie, zahar- 
tow any w- walce o wolność i pol­
skość, bezinteresowny nieraz i o- 
fiam y aż do granic heroizmu, on 
jedynie jest niezmożoną tw ierdzą

i ostoją polskiego ducha wśród 
podlegającej zmiennym prądom i 
nastrojom ludności górnośląskiej. 
Istnieje przecież kres wytrzymało­
ści człowieka; nie należy go sta ­
wiać w położenie bez wyjścia, nie 
należy rzucać go na lup wrogiej; 
nie przebierającsej w ośrodkach, 
nie cofającej się przed niczym agi­
tacji. W  takich razach zdobywać 
się trzeba na wolę, energię i bez. 
względność, trzeba walić popro. 
stu pięścią w stół, choćby od tego 
uderzenia prysnęły czyjeś tam mi­
raże o sąsiedzkiej przyjaźni i po- 
rozumlenniach dwustronnych.

Bo — powiemy tu znowu arcy- 
słusznemi słowami przedm owy — 
„postulaty bezinteresowności i po 
święcenia, bohaterstw a i wyrzecze 
nia najczęściej na chlebie się w ła­
śnie załamują; na braku chleba i 
na jego nadmiarze".

Jeden z b. powstańców, Ocik, 
storturow any ongi w  więzieniu 
gliwickim, mówi tak; „Trzeba by- 
io iść, nie żałuję; ani tej bliznv, 
ani tych tortur gliwickich Polsce 
nie wypominam... Tylko — że nie- 
brze to załatwione!... Nie p raw ­
dziwie wypadło to nasze wyzwo- 
lenie!... Bo cóż, kiedy w  ich ręku 
pozostały fabryki i cała praca, 
wszystkie zarobki... My górnicy, 
albo 1 ci chłopi z rolniczego ś lą s ­
ka, walczyliśmy w  powstaniach.. 
Ale żvć — to my nie mamy prze. 
cież żadnych funduszów.... tvlko 
z pracv“... Ofiary tysięcy Ocfków 
nie mogą iść na marne — a to co 
zosta»o „niedobrze załatw ione" po 
winno być możliwie szybko zała. 
twione inaczej i leoiej. T ak  do. 
brze, by d  wszyscy Kufoiszowie, O* 
cikowic, Kołodziejowle i innł po­
czuli wreszcie radość i dumę o- 
byw atelską polskiej ojczyzny, ra ­
dość i dumę jako wartości trw a- 
łe, codzienne, niezależne od św ią­
tecznych. sochodow o .  obchodo­

wych inscenizacyj.
Nie sposób w yczerpać w jedftym 

— choćby obszernym artykule ca. 
łego zasobu spraw i problemów, 
zaw artych w powieści p. Krahel- 
skiej. T rzeba tę książkę czytać, U- 
ważnie i z zastanowieniem, trzeba 
poznawać rzeczywistość górnośląe 
ką w pełnem świetle prawdziwych, 
troską obywatelską dyktowanych 
cbserw acyj i rozważań autorki. Nie 
ukrywa ona bynajmniej swego sta 
nowiska, zabiera nieraz glos na 
kartach powieści, buduje niektóre 
jej fragmenty w formie społeczne­
go reportażu (stosunki w fabry­
kach bielskich, pobyt Heńka w ter 
minie i in.) o przekonywającej sile 
i wyrazistości. Jako b. Inspektorka 
pracy, p. Krahelska zna dobrze sto 
sunki w dziedzinie „współżycia" 
między kapitałem a pracą najem ­
ną, dlatega też to co o tych spra­
wach pisze nie jest fantazją, lecz 
ścisłem 1 wiernem odbiciem rze­
czywistości.

W ypada mi jeszcze dodać, że 
tło środowiskowe, obyczajowo — 
rodzinne cechy ludu górnośląskie­
go odtworzone zostały w powieści 
w sposób ciekawy i rzetelny, a nie­
które z pośród bardzo licznej gro- 
mady osób działających, jak  stryj 
Ernest, Teresa, Maryla | in., mają 
piętno dobrej i psychologicznie wni 
kii wej roboty autorskiej. Te właś­
nie i tym podobne w artości książki 
spraw iają, że jest ona — mimo 
wszystko — nietylko cennym doku 
menfem społeczno . politycznej na 
tury, ale i pozycją literacką, która 
powinna wywoiać Jak najżywsze 
zainteresowanie. Za tern zaintere­
sowaniem musi przyjść refleksja, 
zaś refleksja może cię stać przesłań 
ką i pobudką czynów, które m otll. 
wościom „zdrady" górnośląskich 
Kubiszów odbiorą grunt i oparcie.

30LESŁAW DUDZIŃSKI.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Ludność Warszawy w ciągu 56 lat

w zro s ła  p rzeszło  3-krotn 'ie
W  roku 1882 ludność W a rsza­

w y w ynosiła w edług  sporządzone 
go w ów czas urzędow ego spisu 
383 tysiące.

Po p ię tnas tu  latach, a w ięc w 
roku 1897 W arszaw a  liczyła już 
624,2 tys. W zrost w ięc w ynosił w 
tym  okresie p raw ie  63 proc.

W  roku 1921 W arszaw a liczyła 
już 936,7 tys., a  w ięc p rzyrost w y 
nosił w ciągu 24 la t —  50%. P a ­
m iętać jednak  należy, źe okres 
ten obejm uje la ta  w ojny i oku ­
pacji niemieckiej, kiedy to ludność 
W arszaw y  bardzo  przerzedziła się 
w skutek  ew akuow ania się Rosjan, 
k tórego  to  ubytku nie w yrów nały  
p ierw sze la ta  niepodległości, kie­
dy to zaludnienie W arszaw y  za ­
częło szybko rosnąć z chw ilą, gdy

W arszaw a  po pó łtoraw iekow ej 
niewoli sta ła  się stolicą.

W  okresie dziesięciolecia od 
1921 roku do 1931-go  ludność 
W arszaw y  w zras ta  o 235 tys., co 
stanow i p rzyrost 25%. P rzy rost 
ten by łby znacznie w yższy, gdyby 
nie b rak  m ieszkań, k tó ry  pow odu­
je, że w  prom ieniu 30 kilom etrów  
od W arszaw y  p o w sta ją  liczne 
osiedla , zam ieszkane p rzez  ro d z i­
ny zw iązane interesam i ze sto ­
licą.

Z 1 m iliona 172 tys. m ieszkań­
ców  w  roku 1931 ludność stolicy 
w  dniu 1 stycznia r. b. dochodzi 
do 1.265 tys. osób, czyli p rzy rost 
w okresie 7 la t w ynosi zaledw ie 
niecałe 8 proc. M am y w ięc w osta  
tnich 7 la tach  do zano tow an ia  
spadek  tem pa przyrostu  ludności.

Klimat stolicy
W szyscy mam y żal do dobiegają­

cego końca m. kwietnia, iż  dał nam  
mało ciepła i mało słońca.

Otóż żal ten uzasadniony jest o ile 
chodzi o ciepło. N ie m am y jeszcze 

■ średniej tem peratury kw ietnia r. b., 
nie ulega jednak w ątpliwości, że  
była ona niższa, aniżeli w  latach  
ubiegłych. N atom iast nieuzasadnio­
ne są nasze pretensje do kw ietnia o 
skąpienie nam słońca.

W łaśnie ukazała się opracowana 
przez W ydział S tatystyczny Zarzą­
du m. W arszawy broszurka p. t. 
„W arszawa w  liczbach", w  której 
znajdujemy szereg ciekawych liczb. 
Z broszury tej dowiadujemy się, lż 
usłonecznienie w  kwietniu r. z. w y­
nosiło zaledwie 28,1% w  stosunku  
do możliwego, w ięc nie w iele słońca

OBUWIE kupisz na jtan ie j w  firm ie

, E M R  A ”"ST
Nożem i kłódka

regulowali rachunki
W  poniedziałek około godz. 20 

do zam ykającego  zak ład  fryz jer­
ski, przy ul. Leszno Nr. 112, H en­
ryka R utkow skiego, la t 27, fryzje­
ra, podszedł M arian Kady, la t 40, 
b lacharz  ,zam . przy ul. O bozo­
w ej Nr. 12 i zażąd ał od  niego pie 
niędzy. Kady pośredniczył przy  
kupnie sklepu i od tej pory  cią­
gle nachodził R utkow skiego, w y ­
ciąga ją  cod n iego  d robne kw oty , 
mimo, że p row izja  za pośredn i­
ctw o była już zap łacona.

R utkow ski odm ów ił pieniędzy, 
Kady, k tó ry  był w  stan ie  n ie trzeź­
w ym , chw ycił z pod p a lta  długi 
nóż m arynarsk i i uderzy ł go  nim 
w  piersi. W ów czas R utkow ski w 
obron ie  w łasnej zad ał k ilka ran 
tłuczonych w  głow ę i tw arz  Ka-de.

O głoszenia d robne

mu trzym aną w ręku kłódką.
Kres bójce położył patro lu jący  

policjant, k tóry  przew iózł obu ran 
nych do am bulatorium  P ogo tow ia  
R atunkow ego, gdzie lekarz udzie­
lił im pom ocy. N astępnie obaj po ­
w ędrow ali do kom isariatu .

G ł R P E R O B B  g
KOSTIUMY Li,. P i dam

bisy ■ łaszczę  sicie 
m ęskie. G arn itu ry  gotow e, zam ó­
w ienia  z B ielskich  M ateria łów  od 
10 zł. 
m iesięcznie, 

f ro n t, 11 p ię tro . 335
LESZNO 27— 5

0 0  3 5  ZŁ. z licy tac ji w szel­
kie ubiory m ę­

skie,, ok rycia  dam skie, o raz  m a­
te r ia ły  bielskie. N alew ki 11 m  8.

A J Ł  TYGODNIOWO. U biory m ę- 
Ł f c t s s k i e ,  dam skie. SZCZYFIOR,

ijiir.i.rv.l 37— 14.

IKUPNO I SPRZHHUI g
I 1 C V n a  d ługoterm inow e spła- 
L  I  9  I  ty , te lfon  3-42-24. 401

L L O K A L E I
ODSTĄPIĘ pokój z k u ch n ią  Nowolipie 47 m. 49

P okój łaciny, w szelkim i w ygodam i, 
łazienką, dw óm  osobom odnaj- 

m ę. T w ard a  40--13.

[ R O W E R Y 1
D ŁU G O TERM IN O W E 
SPŁATY — ROWERY—
ta te io n y  — R adio  —  P la te ry  — N a­
czy n ia  kuchenne . —  W ózki dz iec in n e .

„ISKRA" C hłodna 2 8  S£B

Ujecie Mm  t u i
W  dniu  w czorajszym  p a tro l w y­

w iadow ców  X -go kom . P . P . p rze­
chodząc ul. N ow y Ś w iat p rzed do­
m em  N r. 24 zauw ażył jak iegoś oso­
bnika, k tó ry  niósł n a  p lecach w y­
pchany  w orek. Z w orka  dochodziło 
g d akan ie  k u r. W yw iadow cy zorjen- 
tow ali się, że je s t  to  złodziej i  po­
deszli do n iego celem  w ylegitym o­
w ania. Złodziej w idząc, że je s t  zde­
m askow any, rzucił w orek n a  cho­
dn ik  i począł uciekać. Za złodziejem  
pogonił w yw iadow ca oraz k ilku  prze 
chodniów.

Z porzuconego przez  złodzieja w or 
k a  rozbiegły  się ku ry . Dwie z  nich  
w padły  pod sam ochód, k tó rego  koła 
p rze jechały  je. Siedem  innych schw y 
tan o  i zab rano  do kom isaria tu .

Z łodziejem  k u r  okazał się A n­
drzej Połeć, zam ieszkały  we w si K o­
zia  G óra, gm . R em bertów .

N a s z a  r u b r y k a
M A G ISTER  —  G ERM A N ISTK A  

udziela dorosłym , ek stem is to m  n a ­
uki ję zy k a  niem ieckiego (konw ersa­
cja, korespondencja, tłum aczenia), 
teł. 11-96-32; 9 —12, 8—10 wiecz.

ŁA C IN Y  I  PRZEDM IOTÓW  H U ­
M ANISTYCZNYCH do egzam inów  
d la  eksternów  i w stępnych  n a  un i­
w e rsy te t udziela nauczycielka. P rzy  
go tow uję rów nież do egzam inów  
w stępnych  do gim nazjum . Telefon 
11-93-11, p rosić  M arię.

mieliśmy w stolicy także w kw ie­
tniu 1937 roku.

Najbardziej słonecznym m iesią­
cem w stolicy był w  roku 1937 maj 
(72,2%), po którym  idą kolejno-czer  
wlec (63,7%), Upiec (53,8%), sier­
pień (45,9%), styczeń (44,6%), wrze 
sień (44,2%).

Najmniej usłonecznionymi m iesią­
cam i w  1937 roku były listopad 
(9%) 1 grudzień (7%).

Pomimo, iż lato 1937 uchodziło 
na ogół za upalne i spowodowało w  
wielu częściach kraju klęskę posu­
chy, to jednak średnia temperatura 
1937 roku była w yższa od średniej 
zaledwie o 1,1 stopnia C.

N ajwyższą temperaturę zanoto­
wano w stoUcy w  czerwcu (4 - 34,4® 
C ), najniższą w  lutym  (—22® C).

T. U. R.
O ddział W arszaw sk i o rganizu je  w 

czw artek  28.4 o godz. 12 w  poł. w  
Z w iązku P racow ników  B ranży  K i­
nem atograficznej (C hm ielna 12) od­
czy t n. t. „W ychow anie soc ja listy ­
czne", ref. tow . S te fan  M atuszew ­
ski.

W SPRAW IE ZBIÓRKI 
1-SZO MAJOWEJ.

Zarząd W arszawskiego Oddziału 
TUK. prosi uprzejmie o zgłaszanie 
kandydatów do zbiórki uUcznej w  
dniu 1-szym  Maja najpóźniej do 
wieczora dnia dzisiejszego.

Zgłaszać się do Sekretariatu al. 
3-go Maja 2 m. 68, tel. 5-32-88 od 
godz. 9-ej rano do 7-mej wieczorem.

AKADEMIA PRZEDMAJOWA.
Dzielnicy M okotów.

W  piątek dnia 29 maja r. b. od­
będzie się w  lokalu dzielnicy przy 
ul. Racławickiej 4

AKADEMIA PRZEDMAJOWA.
W  programie przem ówienia tow. 

tow . S. DUBOIS, WASILEWSKIEJ, 
ZAREMBY oraz recytacje człon­
ków CENTRALNEJ SCENY RO­
BOTNICZEJ T. U. R.

R. T . P . D.
BUDŻETOWE W ALNE ZEBRANIE  
ROBOTNICZEGO T-W A PRZYJA­

CIÓŁ DZIECI 

—  Oddziału na Żoliborzu —  odbę­
dzie się w  dniu 5 m a ja  r . b. (czw ar­
te k )  w  lokalu  Części Społecznej W. 
S. M. —  K rasińsk iego  10 —  w 
p ierw szym  term in ie  o godz. 19, w 
drug im  — o godz. 19 m in. 30.

P o rządek  dzienny zeb ran ia : 1.
U konsty tuow anie się prezydium . 2. 
B udżet n a  ro k  szkolny i obrachunko 
'Ary 1938-39 i p lan  p racy . 3. W olne 
wnioski.

Kurs dla referentek
broda 27 kwietnia, odbędą się wykła­

dy od go-dz. 6 — 7ł „Zasady Socjaliz­
mu" — tow. K. Czapiński; od godz. 7— 
8 „Klerykalizm, Nacjonalizm a kobiety" 
— tow. S. Matuszewski.

Wycieczka kursu na wystawę Struga 
odbędzie się w czwartek 28 kwietnia o 
godz. 5 pop. Zbiórka przed Bibliotekę 
na ul. Koszykowej 26.

Kronika organizacyjna
Dzieln. „S ta ró w k a"  ul. D ługa 21, 

dziś dn. 27 b. m . o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie K om itetu  
D zielnicy wspólnie z  K om itetem  
1-szo M ajowym .

Dzieln. „Pelco w izna" — Jabłonow  
sk a  6 w  czw artek  dn. 28 b. m . o 
godz. 6 p. p. odbędzie się Zebranie 
d la  członków  i w prow dazonych sym  
patyków  z re fe ra tem  tow. S te fana  
Wolnego.

D zielnica M okotów. Dziś w środę 
o godz. 7-ej punk tualn ie  odbędzie 
się posiedzenie pełnego K om itetu  
majowego.

u r o c z y s t o ś ć  o d s ł o n ię :
CIA SZTANDARU SEKCJI PRA  
COW NIKÓW  UMYSŁOWYCH  
P. P. S. odbędzie się w  czwartek, 
28 b. m. o godzinie 8 wieczór, W w 
recka 7, II piętro. Zarząd wzywa  
członków sekcji do punktualnego 
przybycia.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE"'. 
Dnia 27 kwietnia (środa) o g.

7.30 wiecz. na ul. W areckiej 7, II 
piętro, odbędzie się zebranie człon 
ków i sym patyków Dzielnicy PPS. 
„Śródmieście". Na porządku: „Sy  
tuacja Polityczna“ i  „1 Maj". Re­
ferują ttow. Krzesławski i Dubois.

Obecność wszystkich członków  
obowiązkoica. W  czwartek o god:
7.30 punkt, posiedzenie Kom itetu.

M łodzież P .P .S .
MŁODZIEŻOWA AKADEM IA 
PR ZED  PIERW SZOM AJOW A 

odbędzie się w  środę 27 bm. o godz,
7.30 wiecz. n a  Kole Młodz. P P S  
„M arym ont-Żolibórz", ul. K rasińskie 
go 10.

Z apraszam y młodzież M arym ontu, 
P iasek, K askady  i m. Pow ązek.

Włamywacze strzelili
do ścigających

Policja a re sz to w a ła  Jerzego  Dęb 
ka i S tan is ław a K ow alew skiego, 
obu zam ieszkałych w  W arszaw ie.

D ębek i K ow alew ski przed  kil­
ku dniami dokonali w łam ania w 
Ś ródborow i do pensjonatu  Fr. M ar 
kuszew icz, gdzie dokonali kradzie 
ży p la terów  i ceniejszych przed­
m iotów . N astępnie okradli z g a r . 
deroby  i b iżuterii, loka to ra  pen­
sjonatu , Józefa Szapiro, a w ycho­
dząc zabrali po rtie row i pensjona­
tu, W incentem u Siudo, row er.

G dy złodzieje opuszczali pensjo 
n a t Siudo przebudził się i w szczął 
pościg  za złodziejam i. Do pości­
gu przyłączył się W acław  ż e la z ­

ko, W ron ia  62. M iędzy w łam y­
w aczam i a  ścigającym i w yw iązała 
się strzelan ina, w skutek  czego por 
tier i Żelazko zaprzestali pościgu.

Policja w szczęła energiczne do ­
chodzenie, w w yniku którego  w  
czasie zarządzonej ob ław y  ujęto 
groźnych w łam yw aczy. P rzy Ko­
w alew skim  znaleziono rew olw er. 
O baj p rzyznali się do w łam ania i 
w skazali m iejsce ukrycia łupów  
pod dębem  w śródborow ie .

Isto tn ie znaleziono zakopane łu- 
py, k tóre zabezpieczono.

O baj zostali osadzeni w w ięzie­
nia.

Kronika wypadków

Co grają w teatrach?

DllttfEDV K am ińskiego, Za- 
R  U  W  C K  ■ wadzłUego, O rm on-
<te o częściach angielskich . Ceny ru­
skie. Dogodne sp ła ty . Duży w yoór 
ezęścl składow ych. N a  żądanie ceu- 
n iłu  bezpła tn ie. R adio  SONdR M ar­
szałkow ska 116 róg Złotej (w ejście 
od Z ło te j). Telefon 200-46.

ROWERY
;odn« 

1 0 .

częśc i — platery —
wyżym aczki alumi­

nium. Dogodne sp łaty  „JOTER",
Elektoralna 1A telefon 689-30.

ROWERY I CZ<ACl Ceny fa­
bryczne. — P a te io -  

ny. — R adioodbiorniki —  W yży­
m aczki. —  P la te ry . —  N a jtan ie j!
R a ty  Pięciozłotow e. „A kord" __
K ró lew ska 16. 3 1 3

TEA T R  A TEN EU M . Codziennie 
wiecz. „Szóste p ię tro "  A. Cheri.

T E A T R  W IE L K I: We środę ope­
re tk a  K alm ana „M anew ry Jesień  
n e“.

T EA T R  NARODOW Y: punk t. 8 
wiecz. kom edia bo h a te rsk a  „C yrano 
de B ergerac"  R ostanda.

T EA T R  PO LSK I: Dziś „Noc Li
stopadow a" S t. W yspiańskiego.

W e czw artek  „G ałązka  R ozm ary­
nu" Z. N ow akow skiego.

T E A T R  M A ŁY : dziś i dni n as tęp ­
nych kom edia M auriac‘a  „A sm ode- 
usz“.

T EA T R  NOW Y: punk t. 8 wiecz. 
kom edia w łoska „D ar p o ran k a"  F o r  
zano.

T E A T R  L E T N I: punkt, o godz. 8 
wiecz. „Dama od Maksyma".

T EA T R  KAM ERALN A. Codzien­
nie w ieczorem  „N iew in ią tka"

TEA T R  M A LIC K IEJ da je  dziś 
o godz. 8.15 wiecz. sz tu k ę  J .  A. H er 
tz a  „ Ja s tiz ą b  w śród gołębi".

CY RU LIK  w a r s z a w s k i :  S a ty ­
ra „Oś C yrulik  —  Warszawa".

M A ŁE Q U I PR O  QUO: Codzien­
nie doskonała  rew ia „S kąd  sw ąd".

IN ST Y T U T  R ED U TY : Od środy
do soboty  w łącznie z  pow odu gene­
ra ln y ch  prób „P rzep ió reczk i", z 
k tó rą  R ed u ta  jedzie w  objazd, przed

staw ien ia  zawieszone. Od niedzieli 
w  dalszym  ciągu  g ra n a  będzie co­
dziennie o godz. 8.30 „T eoria E in ­
s te ina" .

W IE L K A  R E W IA : dziś 1 codzien­
nie „D udek" z  F e rtn e rem  w  roli 
głów nej. Pocz. 8.15 w.

T E A T R  „8.15“ n ieczynny do p ią t­
ku  z powodu p rób  jenera lnych  sobo­
tn ie j p rem iery  „K rysi L eśniczanki".

SZYMON GOLDBERG W  KON­
SERW A TORIU M . W  środę 27 bm 
o godz. 20.15 odbędzie się w  sali 
K onserw ato rium  zapow iedziany re­
c ita l św iatow ej sław y sk rzy p k a  Szy 
m ona G oldberga, k tó ry  n a  p ią tk o ­
w ym  koncercie sym fonicznym  od­
niósł ponow nie og rom ny sukces a r ­
tystyczny .

W y staw a  Ś w ia to w a  1937
N atu ra ln e  zdjęcia p lastyczne. 

Fenom enalne złudzenia pobytu 
w P aryżu .

P an o ram a  czynna codziennie 
— 9—21 N ow ogrodzka 25.

W stęp  50 g r. — d la  żołnierzy, 
studentów  i m łodzieży 25 gr.

" X  K O M E T A  —
u. cn ło d m  49 :ei 6.48 51

M iliony pam ię ta ją  film  „ Je ­
stem  Zbiegiem " z  P au lem  Muni. 
Więc m iliony ucieszy te ra z  w ia­
domość, że t a  sam a w ytw órn ia  
W arner B ros, w yprodukow ała w  
ty m  ro k u  now y doniosły film  o 
jeszcze w iększej sile w yrazu!

„ZbiegzSanOuentin"
Na scenie rewia

ZACZADZENIE.
O koło godz. 1-ej w  nocy w do­

mu Nr. 45 przy  ul. Chłodnej ule­
g ła zaczadzeniu M aria W ysociań- 
ska, la t 78, zam. u zięcia, kierów- 
nika fabryki tam że, w skutek  prze 
d osta jącego  się dym u do m ieszka­
nia z pieca fabrycznego. Lekarz 
P ogotow ia R atunkow ego udzielił 
jej pomocy.

SKUTKI STRZELANINY.
W skutek n ieostrożnego obcho­

dzenia się z korkow cem  po w y­
strza le  zaprószyła sobie lewe oko 
A ntonina Szym ańska, lat 14, ucze 
n ica, zam. przy  ul. S tare  M iasto 
Nr. 10. Pom ocy udzielił jej lekarz 
w am bulatorium  P ogo tow ia R a­
tunkow ego.

ZNALEZIENIE PODRZUTKA.
Do Iii-go kom. P. P . zgłosiła się 

H enryka G ębska, zam . przy ul. 
Dzielnej Nr. 8 i zam eldow ała, że 
w bram ie dom u znalazła niem o­
wlę płci żeńskiej. Dziecko o d d a­
no do dom u w ychow aw czego 
przy ul. Leszno 127.

WYPADŁ Z DOROŻKI.
W yskakując z do ro ‘żki na ul. 

W olskiej Kazimierz T rzasko , lat 
29, form iarz, zam. przy  ul. Biało- 
łęckiej Nr. 29, upadł i złam ał lew ąi 
nogę. P rzew ieziono go  do am bu­

latorium  P ogo tow ia R atunkow e­
go, gdzie lekarz udzielił mu pom o­
cy.

► D Z IA Ł  l e k a r s k i^
A K U S Z E R K A
POŁOŻNA, MARIA GURFIN KIEL
odznaczona przez profesorów  U ni­

w ersy te tu  Jó zefa  Piłsudskiego.

PORADY BEZPŁATNE
p rzy jm uje  pan ie  m iejscow e i p rzy ­
jezdne, tam że  STARSZY FEL­
CZER: zlecenia lekarsk ie , cięte bań­
ki, w szelkie rodzaje  zastrzyków , 
op a tru n k i chirurgiczne, p ijaw ki, 

szczepienie ospy i inne zabiegi. 
WARSZAWA, CHŁODNA 38 m. I I  

Telefon 233-57.

Dr. H. LEW IN
WENERYCZNE, PŁCIOWE i SKÓRNE

od 9 r. do 9 « .. w nledz. do 2 pp.

N i e c a ł a  (Kr6la Alberta) 12
w lecznicy Nalewki 42 od 3 pp. do 9 w.

Dr. Z. Fajncyn sS S  36
w niedziele do 2-ei

Weneryczne, płciowe, skóry
W LECZNICY LESZNO 27

C 0 L 0 S S E U N  5— T— 9
W m cdz. od g. 12 ulgowe PORANKI

s i e l a w ,  „SZCZĘŚLIWA" 
GROSSÓWNA 1 3

Z N I  Z K Af

paruilg.

Co wyświetlają Kina?
9 ) :

JUBILEUSZ „MAŁEGO QUI PRO 
QUO".

Dziś w  środę odbędzie się ju b i­
leuszowe 100 przedstaw ien ie  a rcyw s 
sołej rew ii „S kąd  sw ą d ? "  w  koncer­
tow ym  w ykonaniu  A dolfa D ym szy, 
Chóru D ana, T adeusza  Olszy, A n­
d rze ja  B oguckiego, H aliny  K am iń- 
sk iej, H eleny Grossów ny, E w y 
O sten  o raz  W . Orłow a.

D zisiejsze p rzedstaw ien ia  te j k ap i 
ta ln e j i  pełnej hum oru  rew ii zapo­
w iada ją  się specjaln ie  uroczyście.

pocz. 6, 8, 10 
św ięta 4. 6, 8, 10M IEJSKI

J e a n e t te  Mc. D o n a l d
„Hiszpański 
M o t y 1“

Bi ety  ulg. do  o d w ołan ia  nieważna

pocz. 5. 
7. 9| M AJESTIC

W niedz. i św ię ta  o  12  i 1 .30  
p o r a n k i

ZNACHOR
BALKON7 5  9r d o zw . 

o d  121 .

PARTER

1 zł.

ADRIA (Wierzbowa 
wiana".

ATLANTIC: „Nancy Steele zginę­
ła".

ANTINEA: „Kościuszko pod Ra­
cławicami" i  „Zaczarowane Króle­
stwo".

AKKON (Żelazna): „Książątko" i
Buster Keaton".

AMOR (Elektoralna 45): „Siódme
niebo" i „Jedna na milion".

AS (G rójecka 56): „Miłość cygana"  
i „Nie oddam  dziecka".

A A L x * u :  „ r a m  G alew ska" .
BIS (ELlektoralna) 21): „San Fran  

cisco" i „Porwana kobieta". 
CA SIN O : „ f iz.ygi.ua pou raryżem ", 
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Szczęśliwa 13". 
CZARY (Chłodna 29): „Ślepy zau­

łek".
EDEN (M arszałkowska 31-a): „Wal 

ka o złote pola" 1 „30 karatów
szczęścia".

ELITE (Marszałk. 81-a): „Trędo­
wata" i „Ordynat Michorowski". 

EUROPA: „Obcym wstęp wzbronio­
ny".

FAM A (Przejazd 9): „Zielone pola". 
FILHARMONIA: „W cztery oczy". 
FLORIDA (Żelazna 61): „Port Ar­

tura" i w  „Ogniu rewolucji". 
FORUM (Nowiniarska 14): „Tarzan  

i zielona bogini" i „Teodora robi 
karierę".

FEM INA (Leszno 35): „Ostatni
alarm".

H O L L Y W O O D  (H o ża  29): „Tango
Notturno" z Połą N egri.

HELIOS (W olska 32): „Ułan ks.
Józefa"  1 „Zm iana w arty" . 

IMPERIAL: „Płynne złoto".
ITALIA (W olska 32): „Gdy kw itną  

bzy".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Mi­

łość i łzy kobiety" i „Zaczarowa­
ne tonie".

KOMETA (Chłodna 49): „Zbieg z
San Quentin" i  rewia.

MARS (Żoliborz): „Dziewczęta z
Nowolipek".

MASKA (Leszno 70): „Czarownica 
z  Salem" i  „Adieu".

M EW A  (H oża 38): „ T ra fa lg a r"  i
„Kochana rodzinka".

M UCHA (D ługa 1 0 ): „2 dni w  ra ju " .

,U b ó s t- (MAJESTIC: „Znachor".
Im iEJSKI: „Hiszpański motyl".
NOWA TOMBOLA (Marszałk. 34 ). 

„Postrach opery" i „Gra życia".
PAN (N . Sw iat40): „Buziaczek"
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8) S 

„Władca" z Janningsem i „Roz­
koszny chłopak".

P A u u j » j i  v  A t : „ P e n s jo n a r k a " .
POPULARNY (Zamoyskiego 20):—  

„Dyplomatyczna żona" i rewia.
PROiVUEN (Dzielna 1): „Ślubowa­

nie" i „Zmiana warty".
PRAGA (Targowa 71): „Ułan ks.

Józefa".
PRASIE OKO (Zygmuntowska 10): 

„P rzedziw ne kłam stwo N iny P ie­
tro wny“.

RAJ (C zerniakow ska 191): „Zagi­
nione miasto" i film  polski.

R1ALTO: „Świat mówi o nas" Rena 
Claira.

R EN A  (D ługa 9 ):  „Trójka hultaj­
ska" i „Zaczarowana kraina".

RIVIERA (Leszno 2 ):  „M agiczny
klucz".

ROMA (Nowogrodzka 45): „Króle­
stwo zakochanych".

ROXY (W olska 14): „Robert i Ber­
trand czyli dwaj złodzieje".

SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Dziewczę­
ta  z Nowolipek".

SORRENTO: (Krypska 34 ): „Ta­
jem niczy strzał" 1 „Kochana ro­
dzinka".

STYLOWY: „Zbłądziłem".
STUDIO: „Szalona Claudette".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Bengal 

ski tygrys" i „Tajemniczy detek- 
tyW**e

ŚWIATOWID: „Żółty pirat".
SFIN K S (S en a to rsk a  29): „Hura-

gan“.
ŚWIAT (Żoliborz): „Strzelec z  Ben  

gali".
8WIT (N .-S w ia t 19): „W ładczyni

puszczy".
TON (P u ła w sk a  89): „Gdy kw itną  

bzy".
UCIECHA (Złota 72): „Królowa

Przedmieścia".
U N IA  (D zika 9 ):  „Przedziwne kłam  

stw o N iny Petrówny", 
śclą".

W A ND A  (M okotowska 73): „Żyd*  
ulicy" i  rewia artystyczna.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo * Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7*


